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POZNfAŃ, 3 września
W Wiedniu przychodzą, obecnie coraz bar- 

dzićj do przekonania, iż zbrojna interweneya trzech 
mocarstw w T u r c y i z dniem każdym staje się 
nieodzowniejszą. Korespondent wiedeński do Ś c h 1. 
Z t g pisze, iż gabinety trzech mocarstw północ
nych zgodziły sig na zbiorowe wystąpienie, jeżeli:
1. Porta okaże sig zbyt słabą do stłumienia ro
koszu ; 2. jeżeli Serbr wystąpi z zamiarem aneksyi 
jakićjś części krajów słowiańskich; 3. jeśliby po
wstańcy mieli objawić zamiar przyłączenia sig do 
Serbii. Jeśliby jeden z wymienionych tn wypad
ków miał nastąpić, natenczas Austrya, jak twier
dzą w Wiedniu, w imieniu trzech mocarstw wy
stąpi zbrojnie w Turcyi, podobnie jak przed 
laty jedenastu pospołu z Prusami w imieniu 
Związku niemieckiego przedsigwzigła zbrojną egze- 
kucyą w ksigstwacb zaelbiańskich. Jeśli wiadomość 
ta jest prawdziwą, mogą na Wschodzie wkrótce 
ważne zajść wypadki, zwłaszcza, że wedle tele
gramu z Dubrownika powstanie coraz groźniejsze 
przybiera rozmiary, a adjutant ksigcia czarnogór
skiego, Premenaz, oświadczyć miał rosyjskiemu 
konsulowi, iż książg ruchu dłużćj powstrzymać ani 
tłumić nie może, ponieważ lud cały walki pragaie 
i żąda. Glas Crnogórca wypowiada przeko
nanie, iż powstańcy odrzucą pośrednictwo zagrani
cznej dyplomacyi i że Czarnogórze naturalnym 
rzeczy przebiegiem w zbrojne działanie wciągnig- 
tćm zostanie. Zgromadzenie przywódzców herce- 
gowińskich, w Kossierowie przebywające, postano
wiło wezwać do broni całą ludność mgzką i żądać 
od narodu środków do zaopatrzenia powstańców 
w broń i amunicyą

Nie przypisujemy do wszystkich tych wiado« 
mości wielkićj wagi, wszelako zwracamy na nie 
uwagg czytelników, gdyż zupełnie niepodobnemi do 
prawdy nie są. Ludność słowiańska, pod rządami 
a raczćj jarzmem tureckićm zostająca, długowie
cznym uciskiem do ropaczy przywiedziona, rządząca 
sig instynktem ocalenia, a nie licząca sig z subtel
nościami dyplomatyt znemi, nie tak łatwo broń 
złoży, by wrócić pod jarzmo tureckich begów; Her- 
cegowińcom pospieszą na pomoc Czarnogórcy, lud 
od wieków w ciągłych z Turcyą żyjący bojach, to 
wszystko niechybnie sprowadzi interwencyą zbrojną 
trzech mocarstw północnych. Przy tej sposobności 
zwracamy uwagg czytelników na zapatrywanie sig, 
w tćj mierze, Monitora urzgdowego, które stre
szczamy pod rubryką „Paryża."

Z powodu uroczystości sedańskićj nie doszły 
nas najnowsze gazety berlińskie, tak że dziś no
wszych wiadomości politycznych nie mamy.

Ksiądz Suszczyński umieścił w Posener 
Ztg i w Dzienniku Poznańskim nastg- 
pujące oświadczenie:

Po długim namyśle i ciężkich walkach — przy sta
nowisku mojóm kościelno-publicznóm i dojrzalszym wie
ku tóm zrozumialszych — postanowiłem krok uczynić 
Btanowczy w życiu mśm i stósunku do współwyznawców 
moich. Przyszedłem do przekonania, że wiara przez Rzym 
podawana w kolei wieków straciła pierwotne znamię, 
pierwiastkowy charakter Chrystusowej nauui. Wyraz ten 
dencyi powrotu do czystego źródła znajduje w tak zwa

WSPOMNIENIA Z WYGNANIA.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 201.)

XXI.
Niespodziani goście. — Wyjazd do 

miasta.
Spaliśmy w najlepsze — nagle obudziło nas 

gwałtowne stukanie do drzwi.
— A ki djabli sig tak dobijają, rzekł prze

ciągając się i ziewając Girkont.
— Idź otwórz, to się dowiesz, odpowiedział 

mu na to Wysoki.
Girkont włożył bóty, odział sig kożu

chem i wyszedł. Po chwili' usłyszeliśmy w sieni 
nastgpujące zapytanie.

— Czy są u was Graf i Wysoki?
— Są, odpowiedział Girkont.
— Tak i sława Bogul
— A wie pan co? rzekł do mnie Wysoki, 

wszak to głos Jakowlewa.
— I mnie sig tak zdaje.
Wtćm drzwi sig otworzyły i wrócił Girkont, 

a za nim weszło dwóch polieyantów z Solwycze- 
godska. Jeden z nich już wspomniony Jakowlew 
był wachmistrzem, a drugi Prełowski miał rangę 
podoficera.

W Solwyczegodsku wyznaczono czterech po
lieyantów do pilnowania politycznych wygnańców; 
ci dwaj, co przyjechali, byli starszymi.

nym starokatolicyzmie, który wziął Bobie za zadanie od
nalezienie czystój nauki Chrystusowej, oczyszczenie d?.i« 
siejszćj rzcmskiój z naleciałości niechrystmowych, zbli
żenie wyznań i ludzi do siebie, — i żywo na tej drod e 
postępuje.

Na polu obyczajów widzę w wprowadzeniu i utrzy
mywaniu przy urnowego bezżeństwa księży instyt-ucyą 
ani na piśmie św., które żadnego rozkazu Cbr.tstnsowogo 
w tym względzie nie przywodzi, — ani na tradyeyi, gdy 
w pierwszych wiekach chrześciańskich biskupów i niż 
szych duch wnych w małżeństwie żyjącyeh widzimy, 
aui na rozumie, który takiego prawa bezwzględnie nie 
pochwala, — nie opartą! Początek jego jest czysto 
ludzki; i dzieje i doświadczenie po aż dziś dzień na
zbyt ta stwierdzają.

Kto mnie chce za zapatrywania moje i krok, kt'ry 
uczyniłem, potępiać, odbierać mi sławę, niech się wprzód 
na samego siebie obejrzy! Przeniósłem moc przekonania 
nad interes solidarności wystąpienie otwarte nad obłudę. 
W rozprawie, którą przygotowuję, będę się starał złożyć 
dowody, na których widzenie me rzeczy opieram.

A teraz proszę o sąd nie zbyt skwapliwy, nie szars 
piacy mnie wszystkich, których to dojdzie oświadczeń c 
moje: i przełożonych i konfratrów i familią i przyjaciół 
dawniejszych i — nieprzyjaciół, — wreszcie i szanowne 
parafie, z któremi łączył mnie czy jeszcze łączy stósunek 
duchowny.

Szanowna parafio mogilnicka! nie mogę Ci dziś te 
go podawać duchownego pokarmu, do którego przyzwy
czajona jesteś; a gdy mojego zapatrywania dziś jeszcze 
nie znosisz, więc się usunąłem. Czy na zawsze, czy do 
czasu? Bóg jeden wie. Tymczasem nie jesteś bez opieki 
pasterskiój. Miśj wyrozumienie z pasterzem, który prze
niósł pójść za swojśm przekonaniem raczćj, aniżeli żyć 
ciągle w męce wewnętrznćj, bez nadziei na teraz, że 
w pojmowaniu swojóm poparty przez Ciebie będzie.

Poznań dnia 1 września 1875.
Ks. Sylw. Suszczyński,

dziekan i proboszcz w Mogilnie, kanonik 
kruszwicki, były kanonik katedralny po

znański itd.

Nie ma tak złój sprawy, któraby nie próbo
wała argumentami choćby najsłabszemi sig zasta
wiać; nie dziwimy sig przeto, że i ks. Suszczyński 
tłómaczy sig jak może. -

Wielu i bardzo wielu dało sig w ten sposób 
na drogg odstgpstwa nieuskromionym namigtnościom 
swoim zaprowadzić. Jeszcze niedawno Karmelita 
O. Jacek spadł w te czeluście i dziś jak błgdna 
dusza ani miru znaleść, ani położenia sobie stwo
rzyć nie może.

Z konieczności i ex post ks. Suszczyński przy- 
znaje sig do starokatolików.

Jeszcze niedawno ustnie i na piśmie prote
stował, iż dochowa wierności Kościołowi rzymskie
mu do śmierci i tylko względami roztropności swoje 
dwuznaczne postgpowanie tłómaczył.

Kiedyż prawdg mówił, naówczas, czy w obe- 
cnćj chwili?

Podszywa sig teraz pod starokatolicyzm. O ile 
wiemy, bezżeństwo nie zostało dotąd u starokato-

- lików zniesione. Rzecz przeto wyraźna, że sig 
i zsunął niżćj jeszcze, jeśli tak powiedzieć można.
! Zapowiada obszerniejsze pismo. Ach my wie

my zawczasu, co pożądliwość ciała i oczu, co pj- 
cha żywota wypowiedzieć na swoją obrong mogą, 

i Rozsądek nakazywał cicho siedzieć, miłość 
i własna wiedzie do smutnćj a bezowocnój głośności.
, Taką drogą apostaci od najdawniejszych cza-
- sów chodzą.
i Bolejemy nad wielkióm zgorszeniem, jakie sig 
i stało, i choć sobie przypominamy Necesse est 
ut fiant scandala, trudno nam sig pocie

— A tam co takiego? zapytałem.
— ,Nic, odpowiedział Girkont. Isprawnik wi

dać stęsknił się za panami i przysłał, byście jak 
najprgdzćj wracali.

— Żełajem zdrastwowat’! (życzemy zdrowia), 
zawołali obydwaj policyanci, zobaczywszy nas oby
dwóch na połatiach.

— A cóż tam się takiego stuło? zapytał 
Wysoki.

— Niczewo (nic), Iwan Leońtiewicz nas przy
słał, aby was najmocnićj prosić, abyscie raczyli po
wrócić do domu.

— Dobrze, dobrze, — jutro i tak mieliśmy 
jechać.

— Nie. My zaraz ruszać musimy. Iwan Leoń
tiewicz tak rozkazał.

Było już około 8 rano, ale jeszcze zupełna 
ciemność panowała. Zmiarkowałem, że opór na 
nieby się nie przydał, bo rozkaz mieli formalny, 
trzeba więc było użyć środka uniwersalnego w Ro
sy i, tj. wódki. Co prawda, miałem już dosyć tych 
odwiedzin i z chęcią myślałem o powrocie do do 
mu, ale mi się nie podobało, że mnie gwałtem 
chcą do tego zmusić.

Przecież pozwolicie, że sig herbaty napijemy, 
rzekł Wysoki, sami także musicie sig ogrzać.

— Tak znowu pilno nie jest, żebyśmy mu- 
sieli w tćj chwili jechać; przytćm trzeba konie za
mówić.

Mrugnąłem na Girkonta i podsunąłem rękę 
do ust; zmiarkował, czego chciałem, poszedł do 
spiżarni i powrócił z flaszką wódki.

— Z drogi, zapewne wypijecie, rzekł.

szyć; bądź co bądź wigcćj jeszcze czujemy żalu niż 
oburzenia na widok tego strasznego zaślepienia 
i tego lekkomyślnego uporu.

Dnia wczorajszego zebrało sig wskutek za
proszenia Redakcyi Ku r y er a i Dziennika 
dość liczne grono obywateli, by postanowić, w jaki 
sposób najodpowiednićj uczcić pamigć ś. p. Ka- 
róla Libelta. Po krótkićj naradzie zgodzono 
sig jednomyślnie niemal na ufundowanie stypen- 
dyum imienia Zmarłego, wykonanie zaś tćj uchwały 
powierzono Komitetowi, do którego wybrano pp.: 
Stanisława K o ź m i a n a, prezesa Tow. Przyja
ciół Nauk, Franciszka Żółtowskiego, hr.'Jó
zefa Mi elżyńskiego, ks. Bukowieckie
go z Wągrówca, ks. Arendta z Wielenia, hra
biego Adama Sierakowskiego, Teodora 
Donimirskiego, Kajetana Buchowskie- 
g o, Kazimierza K a n t a k a , Ludwika Kurna
towskiego, dr. Ziele wieża, Konstantego 
Źupańskiego, Antoniego Krzyżanowkie- 
g o i ks. Tłoczyńskiego.

W porozumieniu z odnośnemi powiatowemi 
Komitetami wyborczemi zatwierdzamy nastgpujące 
osobistości jako kandydatów do sejmu pruskiego 
i parlamentu niemieckiego przy wkrótce mających 
sig odbyć wyborach a mianowicie:

1. Do sejmu pruskiego na powiaty Człuchow- 
sko-Chojnicki p.Leona C z a rli ń s ki ego 
z Zakrzewka.

2. Do parlamentu niemieckiego na powiaty 
Chełmińsko - Toruński p. Michała S c z a- 
nieckiego z Nawry.

Komitet prowinc. Wyborczy na Prusy 
Zachodnie.

H. Jackowski, E. Parczewski, 
przewodniczący. sekretarz.

Pogrzeb ś. p. ks. W o j c i e ch a M oraw- 
s k i e g © odbył sig w Oporowie poważnie, rozrze
wniająco i przy wielkim udziale osób ze wszyst
kich stanów. W poniedziałek późno wieczór prze
prowadzono ciało ze dworu w Oporowie do ko
ścioła. Dwudziestu kilku ksigży i bardzo wielu 
krewnych i przyjaciół zebrało sig na eksportacvą. 
Widok tylu świec zapalonych był uderzający. We 
wtorek zjazd z bliższych i z dalszych okolic i mno
gość ludu dały wymowne świadectwo zasługom 
zmarłego kapłana. Ksigży zebrało sig jeszcze 
wigcćj. Kościół i cmentarz były zapełnione. Przy 
trumnie na poduszce leżał krzyż V i r t u t i mi
litari, który sobie nieboszczyk walecznością 
w r. 1831 zdobył. Pigkną mowg pogrzebową, 
pełną uczucia i myśli poważnych, oddanych jgdrnie, 
powiedział proboszcz miejscowy ks. Woliński. 
Rozrzewnienie już i tak wielkie wzrosło jeszcze 
gdy wspomniał, że mu przyjdzie niebawem parafig 
opuścić. Pochowano ś. p. ksigdza Morawskiego na 
cmentarzu przy kościele, gdzie spoczywają zacny 
jego ojciec ś. p. pan referendarz Morawski, jenerał 
Morawski, państwo Łuszczewscy, których ubodzy 
Poznania dotąd pamigtają, pani wojewodzina Ostro

— Jak nie wypić od tak dobrego pana, gdy 
częstuje. I wypili po pelnćj szklance, jaką zwykle 
pije sig herbata.

Stepanida podała polieyantom zakąskę, a Wy
soki ubrawszy sig, podeszedł do nich, wziął za 
butelkę, nalał sobie trochę i wypił do nich 
mówiąc:

— Musicie wypić po drugićj jeszcze szklance, 
żeby nie kuleć na jednę nogę.

— Słuszajem baryń (dobrze panie) 1
I wypili po drugićj ogromnćj szklance, a bu

telka wigcćj niż kwartowa, wypróżniła sig.
Rosyanin ma taką naturę, że jeżeli nie pije, 

to nie pije, ale jeżeli raz zacznie, to już nie może 
się wstrzymać, a pije do upadłego. Byłem zatćm 
spokojny, wiedziałem, że byle im tylko dodawać 
wódki, nasi nadzorcy nie długo nie będą wiedzieć 
o Bożym świecie. Wypite dwie szklanki już wi
docznie skutkowały, nic to dziwnego, bo zziębnię
temu nie wiele potrzeba.

— Czy macie jaki rozkaz piśmienny? za
pytałem.

— Nie, nie mamy żadnego. Iwan Leontie- 
wicz wiedział, że się nam opierać nie będziecie.

— Macie słuszność. Idźcie zamówić konie.
— Panie Girkont, rzekł Jakowlew, może da

cie nam jeszcze po kieliszeczku.
— Girkont nie ma już wódki, powiedziałem, 

ale po drodze wstąpcie sobie do karczmy, oto ma
cie rubla, możecie go przepić.

Byłem aż nadto pewny, że ani grosza nie 
stracą na co innego, jak na wódkę. A wołałem, 
żeby sig w karczmie upili, jak u nas, tym sposo-

wska, O. Binek i tyle innych osób. Wszyscy 
obecni starali sig pokazać cześć swoją sgdziwćj 
matce zmarłego i jćj siostrze, dwom matronom 
z innych czasów, od których można sig było na
uczyć, jak sig to po bożemu i z powagą boleść 
znosi.

- - -----

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Wągrowiec, 2 września. 
(Powstrzymanie wypłat z patronatu rządowego.
(d) Tutejszy kościół i parafia jest fundacyi

i wyposażenia ksigży Cystersów jeszcze ż r. 1381. 
Opat Cystersów miał prawo prezentowania probo
szcza i obowiązek z dóbr majętności zakonu, na 
utrzymanie sobie wydzielonych, budować i reparo
wać kościół i budynki proboszczowskie. Po zabra
niu dóbr zakonnych przez rząd oczywiście i onus 
fabricae przeszedł na fiskusa, który przecież do 
tego obowiązku nie chciał się przyznać. Rejencya 
wydała rezolut, na mocy którego parafia dwie trze
cie kosztów budowlanych ponosić musiała. Parafia 
przeto wytoczyła proces królewskiemu fiskusowi 
i w trzech instancyach równobrzmiący uzyskała wy
rok r. 1856, że fiskus obowiązany jest bez wszel
kiego p. zyezyniania sig parafii „sam swoim kosztem 
wszystkie potrzebne budowy i reparacye tak ko- 
ścieli e jak proboszczowskie wykonywać. Mimo to 
dozór kościelny na podanie w przeszłym mieiącu 
do rejencyi o reparacye w domu wikaryuszowskim 
uczynione odebrał odpowiedź, że w skutek wyższe
go rozporządzenia dopóty wszelkich z funduszu bu
dowlanego patronatu odmawia wypłat, dopóki księża 
przy kościele farnym nie oświadczą gotowości do 
posłuszeństwa prawom państwa. Rozporządzenie to 
nie ma najmniejszćj podstawy wprawie o po w strzy
maniu wypłat dla duchownych z 26 kwietnia, dla 
tego tćż dozór kościelny odmowną tą odpowiedzią 
rejencyi się nie zadowolni, lecz po wyczerpaniu środ
ków zażalenia wystąpi w razie bezskutecznych przed
stawień ze skargą naprzeciw fiskusowi Rozporzą
dzenie to rejencyjne jest ogólne dla tych wszyst
kich kościołów, gdzie rząd cały ciężar budowlany 
ponosi, nie tyczy sig zaś tych kościołów, przy któ
rych parafia z rządem wspólnie w tych ciężarach 
ma udział.

Bydgoszcz, 31 sierpnia.
(Siostry Miłosierdzia. — Ks. Erdner. — Wybory do do- 

dozoru kościelnego.)
ź W domu Sióstr Miłosierdzia odbyła sig re- 

wizya przed kilku dniami, jak wszędzie. Gdyby 
nie nowe prawa, nie byłoby w tćm nic nowego, 
gdyż takie rewizye często tu podejmował pan nad- 
burmistrz głównie dla tego, że w domu jest ochro
na. Ile dla nićj dobrodziejstwa dla robotników tu
tejszych, których tu bardzo wielu, to nieraz sam p. 
nadburmistrz wspominał. My tćż mocną żywimy 
nadzitjg, że chociażby i lat kilka, jeszcze tu pozo
stanie, a jćj egzys‘encyi życzą sobie nietylko kato
licy, ale i akatolicy i żydzi. Dzieci od 3 do 6 ro
ku życia, które dawnićj po ulicach i zaułkach bez 
wszelkićj opieki sig wałęsały, któreśmy kiedyś wi
dywali po podwórzach zbierające gałgany, w tćj

bem nie ściągaliśmy na siebie podejrzenia, że to 
my ich spoili, przytćm chłop rosyjski woli pić 
w karczmie, zdaje mu Sig, że tam jest swobo
dniejszy.

Wyszli nakoniec a myśmy zasiedli do herbaty. 
— Co teraz będziemy robić? zapytałem,

wstyd z taką eskortą wracać do domu.
— Jak się dobrze popiją, rzekł Wysoki, my

wyjedziemy sami, ich tu zostawiając.
— Wybornie! może zaraz poszlemy po ko

sie, póki ońi są w karczmie.
— Nie wypada, rzekł znowu Wysoki, wyglą

dałoby to na ucieczkę, przytćm zaprosił nas do 
siebie pisarz.

— Jakto, więc będziemy u pisarza?
— Musimy koniecznie, przytćm Girkont za

ręcza, że ma takie dobre wino.
Smakoszu! Żeby nam sig tylko co złego

nie stało?

będzie. Ale, co tćż oni z sobą przywieźli ? , 
kowlew zostawił na ławce swoją torbę podróż

Wysoki wziął torbę, Otworzył ją, bo b 
tylko na sprzączki zapinana, i proszę sobie wys 
wic nasze zdziwienie, wyciągnął z nićj dwie pi

— O szelmy! o łotry! wołał Wysoki, to nas 
dopiero chcieli ładnie ubrać. A to sukinsyny! nie 
daruję ja wam tego.

— Z tćm wszystkićm trzeba się mieć na 
ostrożności, rzekłero, żeby w istocie nie chcieli na
łożyć nam tych ozdób na nogi i ręce.

Wtćm zajechali starszyna i pisarz. Wysoki
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otwartćj szkole złodziejstwa, dzisiaj wśród swobo
dy, szczęścia malującego się na twanach, wśród 
zabawy dni całe spędzają w ochronie, zamknięte 
dla występku i złości. Wątpimy, by władze chciały 
robić inną próbę, bo i te już były, ale żadna inna 
się nie udała. Najsmutniejszą była próba Koppela, 
exżyda. Mówiąc o ochronie, która kwitnie, nie 
mogę pominąć milczeniem ś. p. ks. dziekana Tur
kowskiego, nieśmiertelnśj, mogę powiedzieć, pamięci 
dla Bydgoszczy. Otóż dowiaduję się z wielką po
ciechą serca, że parafianie i przyjaciele nieboszczy
ka niezadługo uwieńczą jego pamięć tablicą pa
miątkową, która ma być wmurowana w ścianie ko
ścioła po nad jego grobem. I umarły ma przypo
minać parafianom bydgoskim, że religia, to nie 
igraszka, a praca, podjęta dla wiary z zaparciem 
się siebie i zupełnćm poświęceniem siebie, mocniej
sze nad spiż na ziemi stawia pomniki.

Duch religijny i tu nie uśpiony, a ofiarność 
parafian wyrównuje ofiarności katolików nadreń- 
skich. Ksiądz wikaryusz Erdner, niemiecki kazno
dzieja w kościele pojezuickim, stracił całą swoją 
pensyą wskutek prawa, zwanego tak trafnie , Brod- 
korbgesetz.“ Dodać trzeba, że ks. Erdner niemałe 
jnż oddał usługi niemieckićj ojczyźnie jako kape
lan wojskowy, że ozdobiony jest krzyżem żelaznym, 
a i po ukończonćj już wojnie jeszcze lat kilka mu- 
siał mieszkać we Francyi z wojskiem okupacyj- 
nćm. Mimo tego wszystkiego pensyi nie odbiera. 
Za to wynagradzają go parafianie. Nie ma kolekt, 
składek, ale każdy do domu dar przynosi. Ze 
łzami w oczach opowiadał zacny ten kapłan, jak 
dwie dziewczyny przyszły go prosić, by odebrał od 
kaźdćj po 3 tal. jako wsparcie przeznaczone na je
den kwartał. — Wikaryusz drugi także coś stra
cił, ale to mało. Czy zaś ks. proboszcz utracił 
swój zwykły dodatek, który z rejencyi pobierał, do
wiedzieć się nie mógłem. Pokryte to wielką taje
mnicą. Słyszę przecie, że się wybiera deputacya 
z parafian, aby się dowiedzieć coś pewnego i po
kryć możliwą stratę i hołd oddać, jaki się publi
cznie oddaje, księdzu Erdnerowi.

Co do oborów do dozorów kościelnych, krzą
tamy się tu na dobre, a czujności, jak widzę, wiel- 
kićj potrzeba, aby się kwas przypadkowo nie wmię- 
szał. Sądząc po energii wybitnćj tu głowy, która 
nie zasypia, najlepsze na przyszłość żywimy na
dzieje.

Knryer miejscowy i urowlaof onalny.
* Doniesienia urzędowe. Etatowy królewski budo

wniczy kolei źelaznćj przy administracyi górnoszląskićj 
kolei Kraków w Starogardzie w Pomeranii przeniesio
ny został w tymże charakterze do Poznania.

* Dn'a 31 z. m. odbyło się na małćj sali w domu 
p. Sehwerzenza, pod przewodnictwem kupca p. Fischera, 
jeneralne zebranie kupców celem wybrania zarządu. Wy
brano przewodniczącym kupca p. W. F. Meyera, zastępcą 
jego p. N. Leitgebra, sekretarzem kupca p. Fischera, za
stępcą jego p. Biumenthala, rendantem kupca p. Kirstena, 
zastępcą jego p. Cichowicza. Wybrano następnie komi- 
syą towarową, złożoną z pp. Kruga, M. Eeicha i Auerba« 
cna, a mającą się zająć zakupnem towarów en gros. Za
stanawiano się dalój nad postawieniem na tutejszym 
dworcu centralnym ósobcój szopy, na skłsd nafty prze= 
znaezonśj, i wybrano komisyą, mającą się porozumieć 
w tćj mierze z zarządem kolei górnoszląskićj i dyrekto« 
ryum policyi. Dotychczas składali kupcy tutejsi znaczniej
sze ładunki nafty na placu, należącym do kupca p- Feckerta, 
w pobliżu starego dworca. Dalój postanowiono zanieść 
prośbę do tutejszego dyrektoryum policyi, aby nadal nie 
pozwalano sprzedawać po rynkach artykułów, wchodzą
cych właściwie w skład towarów kolonialnych. Nakoniec 
zgodzili się zgromadzeni, aby od 1 października nie jak 
dotychczas* o 10, lecz o 9 wieczorem zamykać składy, 
z wyjątkiem wieczorów przed większemi świętami, w któ
rych potrzeby kupujących są większe.

* Z Ostrowa donoszą do Pos. Z tg, że na prze
strzeni pomiędzy Niedźwiedziem a Bieganinem budowa 
kolei Kluczborskc-Poznaóskiój prawie już ukończona i że 
40 wagonami bezustannie wożą żwir, potrzebny do osta
tecznego wykończenia kolei. Również i dworce kole
jowe w Antoninie, Przygodzicach, Ostrowie i Bieganinie 
z wyjątkiem robót garncarskich i szklarskich, już ukoń
czone, tak że prawdopodobnie od 1 października kolój 
oddaną będzie do publicznego użytku.

* W Sobótce, powiecie pleszewskim odbyła się pod 
przewodnictwem inspektora szkólnego p. Gembitzkiego 
ze Szkudli trzecia tegoroczna konferencya nauczycielska, 
na którą się zebrało 6 katolickich, 1 ewangelicki i 1 za-

zapiął śpiesznie torbę a oni weszli do izby.
— Żełajem zdrastwowat! Jak się panom 

spało? rzekł starszyna.
— Dziękujemy, odpowiedziałem, nie źle. 

Przytćm isprawnik zrobił nam przyjemną niespo
dziankę; obawiając się, żeby się nam nie zdarzył 
jaki wypadek, szczególniej jadąc przez lasy, przy
słał nam dla eskorty dwóch polieyantów.

— Wiemy, rzekł pisarz, są teraz w karczmie 
i piją. Ale przyjechaliśmy tu z prośbą, abyście 
panowie raczyli zaszczycić mnie swemi odwiedzi
nami. Cz.ćm chata bogata, tćm rada; żona moja, 
licząc na to, że nie odmówicie, krząta się od pół
nocy około pieca.

— Z największą chęcią, a o którćj godzinie? 
zapytałem.

— Teraz już po dziesiątej, zatćrn za pół go
dziny; o jedenastćj śniadanie będzie gotowe.

— Bardzo dobrze, stawimy się punktualnie; 
ale zaraz po śniadaniu będziemy musieli wracać 
do Solwyczegodska.

— Jak panowie będą chcieli, rzekł starszyna, 
powiem żeby konie były gotowe.

Oba odjechali; my tćż zaczęliśmy się przy
sposabiać do odjazdu. Nie wiedzieliśmy wprawdzie, 
jak nam się powiedzie, w każdym razie trzeba 
było być w pogotowiu.

Przygotowania nasze do odjazdu nie wiele 
czasu zajęły, to tćż na naznaczoną godzinę byli
śmy u pana pisarza. Mieszkał on w tym samym 
domu, co starszyna, i gdzie znajdowała się kance- 
larya. Zastaliśmy u niego wczorajsze towarzystwo, 
a przyjęcie było jeszcze świetniejsze jak u star- 

.starszyna i inni dobrze mieli

miejscowy nauczyciel jako gość. Kantor Krause z So
bótki miał z dziećmi lekcyą o „Barbarossie“ Ruckerta, 
a po ukończonćj nad nią debacie wygłosił tenże kantor 
pompatyczną mowę o uroczystości sedańskiej. Królewski 
fizyk powiatowy dr. M e i n h o f zwraca uwagę na trojący 
grzyb, który się w okolicy Pleszewa w tym roku nader 
często widzieć daje, a który podobnym jest bardzo do 
t. z. „kurek" (bedłka żółta, podobna do rydza) i do ry
dzów. Pomiędzy ludnością wiejską, w południowćj czę
ści powiatu grasuje od pewnego czasu biegunka, w sku
tek którćj już wiele ludzi umrzeć miało.

* Trychiny znalazł urzędowy rewizor mięsa w Cheł
mnie. Większa część wieprza trychinowatego była już 
rozprzedana, wszelako powiodło się policyi wydobyć 
mięso od konsumentów jeszcze przed użyciem.

(Gaz. Tor.)
* W Bysławku był zeszłći niedzieli odpust u. 00.

Reformatów, pożegnalny, może na dłogi czas ostatni 
w tym klasztorkn. Ludu tóż było wiele, bardzo wiele, 
jak tego nie pamięta Bysławek. Już 1 bm. mieli Ojco
wie opuścić klasztorek, jak to w kazaniach po-, 
żegnalnych w polskim i niemieckim języku zapowiedzieli. 
Do widzenia! (6az. Tor.)

* Pod Kwidzynem w Fischau (?) ksiądz katolicki 
został tknięty paraliżem na ambonie podczas kazania 
i umarł namiejscu. Stało się to ostatnićj niedzieli.

(G a z. To r.)
* Alborga, miasteczko w Starych Prusach, które 

w okropny sposób zniszczył pożar, jak o tćm swego 
czasu donosiliśmy, poniosło stratę ogromną; wartość nie
zabezpieczonych przedmiotów, które zgorzały, liczą na 
100,000 tal. Pożar wybuchł podobno przez podpalenie, 
którego się dopuścić miała niezamężna Augustyna 
Klnng, ścigana teraz listami gońezemi.

(Gaz. Tor.)
* W Sochaczewie spaliło się jak donosi Kury er 

Warszawski 6 zabudowań mieszkalnych. Ogień wy
buchnął w nocy o godzinie 11 i tylko energi i straży ognio- 
wój i poświęceniu mieszkańców zawdzięczyć należy, że 
Sochaczew nie doznał losu Pułtuska.

* Pan Mieczkowski, znany fotograf warszawski, za
mierza wydać album fotografii wszystkich ministrów spra
wiedliwości i dyrektorów głównych Królestwa Polskiego 
począwszy od r. 1803.

' * Gazeta Kielecka donosi: Dnia 20 sierpnia r. b., 
o godzinie 6 zrana, dało się spostrzedz w naszśm mie 
ści bardzo rzadkie zjawisko: „błyskawica w kształcie 
kuli ognistćj" wielkości księźjca, która posuwała się 
zwolna w kierunku z południozachodu ku północno« 
wscbodowi, wydając blask fosforyczny. Zjawisko trwało 
około 5 minut. Dachy i sąsiednie zabudowania, odbijały 
światło czerwono-jaskrawćj barwy; niektórzy sądzili, że 
to jest łuna od pożaru.

* Polacy w Antwerpii Gazeta handlowa do
nosi, że z pomiędzy 14 uczniów, którzy ukończyli wyższą 
szkołę handlową w Antwerpii, szczególniój odznaczyli 
się pp.-Ludwik Poznański z Warszawy, Leon Grabski ze 
Stolnik i Józef Karnicki z Warszswy.

* Ślub. Panna Wanda Kleczkowska, znana 
w świecie muzykalnym pod nazwiskiem B o g d a n i, po
szła dnia 27 sierpnia za hr. Karola van der Meere 
z Belgii.

* Nekrologia. We Lwowie umarł dnia 31 sierpnia 
kapitan Habdank Czarkowski żołnierz z r. 1831, 
licząc lat 64.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 4 września 
św. Rozalii. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 16; zachód o godz. 6 minut 41. Długość dnia 
13 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 4 września 
16C6 konfederacya w Wiślicy przeciw rokoszanom. — 1621 
bitwa pod Chocimem. — 1657 Jan Kazimierz wraca do 
Krakowa. — 1818 car Aleksander gwałci konstytucyą 
w Kongresówce.

* 35 Wielenia od ks. proboszcza Arendta od
bieramy z prośbą o zamieszczenie pismo następujące;

Dwukrotna, w Kuryerze zamieszczona korespon
dencja z Wielenia opisująca nie zbyt pocieszające poło
żenie uczniów katolickich zakładu naukowego pana dyre
ktora dr. Beheim-Schwarzbacha spowodowała pana dyr. 
w Nr. 197 Kury er a rzekomo do „wyjaśnienia" sprawy 
tćj. Niczego atoli nie wyjaśniając dotyka mojćj osoby 
zarzutem, jakobym miał ooowiązek uchylania niedogodno
ści braku nauczyciela religii a nie umiałem się do tego 
przyczynić.

Zmusza mnie to do następującój odpowiedzi:
Pomijam fakt bezpłatnego przezemnie czasowego 

udzielania lekcyi religii uczniom zakładu pana dyr. Schwarz« 
bach, który przez pana dyr. uznany, nie potrzebował „wy
jaśnienia.“ Kiedy p. dyr. X. P. zwalniał z posady nau
czycielskiej, czyż jako wytrawny pedagog nie wiedział, że 
tym krokiem swemu zakładowi względem uczni katolic
kich niedogodności sprawi? Uczynił to jednak na swoją 
rękę, sam tóż jako dyrektor zakładu odpowiedzialność na 
siebie ściąga; jego też jedynie obowiązkim niedogodności 
przezeń wywołane uchylac; żądać tego od kogo innego 
zaliczyć tylko można do pretensyi pedagogicznych kul- 
turkampfu; końcowe zatćrn wyrażenie się p. dyr. żem nie 
umiał się przyczynić do uchylenia niedogodności, raczy 
p. dyr. wyłącznie do siebie zastósować. Nadto dodać mu
szę, że powód uwolnienia X. P. z obowiązków nauczyciela 
bynajmniej nie zgadza się z prawdą. Pan dyr. bowiem 
zażądał od X. P. piśmiennej deklaracyi, iż nie będzie spra
wował żadnych funkcyi duchownych, a że temu ze strony 
X. P. zadosyć nie uczyniono, zwolnił go. Na to oświad
czam, że X. P. w moim kościele po złożeniu swej dekla
racyi, nie sprawował żadnych funkcyi; było więc nietylko

I w głowie, bo często zaglądali do gąsiorka z wódką, I tego 
dał się słyszeć jakiś hałas na dworze; jeden ze 
starostów wyszedł, aby się przekonać, co to ta
kiego, po chwili powrócił, oznajmując, że chłopi 
przyprowadzili z karczmy naszych dwóch poli
eyantów, którzy upiwszy się, zaczęli burdy wypra
wiać. Starszyna kazał ich zaprowadzić do kance- 
laryi; niebawem wszyscyśmy tam poszli dowiedzieć 
się, co się dzieje. Stali Jakowlew i Prełoski oto
czeni może dwudziestu chłopami , którzy ich za

! ręce trzymali; byli oni zupełnie pijani, nie tak je
dnak, żeby już nie wiedzieć o bożym świecie.

— Czto słuczyłoś (co. się stało?) zapytał 
starszyna chłopów. — Co oni zrobili?

— Chcieli nas bić, nawet Wańce sukmanę 
rozdarli, zawołało razem kilku włościan.
,, ¿-To nie dobrze tak, rzekł do obwinionych 
starszyna, przystępując ku nim. — Wy jesteście 
ź miasta, powinniście dawać dobry przykład.

— Ty mat’ twoju... zawołał Jakowlew, ty 
taki szelma chłop jak i oni wszyscy.

— Nie klnij, nie wyzywaj, rzekł jeszcze spo
kojnie starszyna, czy nie wiesz, że ja tu jestem 
starszyną?

— Sukin ty syn, a nie starszyna, a cóż ty 
sobie myślisz, że my się bojemy starszyny? wołał 
Prełoski.

Podczas tego sporu my. staliśmy obok pisa
rza, a Wysoki szepnął mu do ucha:

— Powinniście spisać protokół, że ci dwaj 
pijacy obrazili starszynę, i to jeszcze w kancela- 
ryi, przed obrazem Najjaśniejszego Pana, i kazać 
ich zamknąć do kozy.

— W samćj rzeczy, rzekł pisarz. Czy i pan

małą rzeczą ale i obowiązkiem dla pana dyr. zanim się z 
uwolnieniem, X. P. pokwapił, sprawdzić swoje domysły, a 
nie podawać ich na pokrycie zakulisowych zajść. Uwol
niłby się pan dyr. w swojem „wyjaśnieniu“ od wylewania 
żalu nad trudnćm swem położeniem i nie miałby powodu, 
odpłacać się hojną swą wdzięcznością owemu korespon
dentowi za podanie środków do uchylenia niedogodności.

Co się tyczy złośliwej wycieczki przeciw osobie 
mojćj w usuwaniu trudności, jakie położeniu memu na 
przeszkodzie stały, pozostawiam panu Schwarzbachowi, 
ażali to jest zgodnćm z stanowiskiem dyrektora kierują
cego wychowaniem młodzieży, dla dogodzenia swojemu 
żalowi, błędne zarzuty wyszukiwać i głosić.

Ks. Arendt.
Do powyższego pisma dedajemy, że dalszych w tćj 

sprawie objaśnień, uważając ją za zupełnie wyjaśnioną, 
przyjmować więcćj nie będziemy.

Wbd©»gci

* lierlln , 2 września. [„P r o v. Cor- 
respondenz“ o stagnacyi handlowćj 
i przemysłowej w Niemczech. — Ba
nie y a Biskupa Padernbornskiego. — 
Wiadomości bieżące. — Personalia.] 
Wspomniany przez nas wczoraj artykuł P r o v. 
C o r r e s p., w którym rząd wypowiada swoje za
patrywania na przyczyny dzisiejszego zastoju na 
polu przemysłowóm i rozlicznych klęsk finanso
wych, oraz daje wskazówki, jakby uwolnić kraj od 
tak niebezpiecznój choroby, brzmi jak następuje:

Roczne sprawozdania zarządów handlowych przed
stawiają nie bardzo pocieszający obraz położenia przemy
słowego. Ze wszystkich stron podnoszą się skargi, że po 
naprężeniu w wysokim stopniu ducha przedsiębioiczego 
nastąpił w handlu roku zeszłego upadek, którego skutki 
dzisiaj jeszcze dają się we znaki. Miejsce przesadzonych 
nadziei i bezprzykładnego obrotu pieniężnego zajęła nie
ufność i niechęć do robienia interesów, co nie tylko na 
giełdzie i w wielkim handlu, ale we wszystkich gałęziach 
przemysłu i gospodarstwa krajowego dotkliwie się od
zywa....

Zastanawiając się nad przyczynami tego smutnego 
objawu zgadzają się wszyscy kompetentni znawcy, że 
obecny zastój w życiu przemysłowem, jest naturalnym, 
nieuniknionym wynikiem zaślepienia, które wniosła spe
kulacja w latach 1871 i 1872 do wszystkich gaięzi prze
mysłu. Stósunki te opisuje bardzo trafnie sprawozdanie 
kupców berlińskich w następujący sposób;

„Przewidywania, że handel i przemysł po wojnie 
francuskiej w Niemczech nowej doznają podniety do nad> 
zwyczajnego rozwoju, były bardzo uzasadnione. Niepe
wność polityczna, która zwykle przygnębia stósunki han
dlowe, rozwiała się, gdyż pokój na długie lata został za; 
pewniony. Można więc było rzucić się do nowych przed
sięwzięć, a dawniejsze rozszerzyć. Również i potrzeby 
się wzmogły, gdyż naród, widząc się nagle bogaty, nie 
potrzebował zbyt trwożliwie swój konsumpcji ograniczać. 
Kredyt tak był ułatwiony, jak nigdy. W elki i w wielu 
korzystnych przedsięwzięciach wypróbowany środek asso- 
cyacyi kapitałów dawał popęd do olbrzymich przedsię
wzięć na polu przemysłowem. N estety był to wielki błąd. 
Ten rozwój wielki przedsiębiorstw i iluzye przywiązane 
do napływu miliardów, sprowadziły nieuniknioną reakcyą, 
która się też dokonała wr 1874. Świetne nadzieje, jakie 
otaczały niezliczone nowe i powiększone przedsięwzięcia 
zaledwie w małej części ziścić się mogły. Po n^dmier- 
nem zaufaniu, z jakiem w latach 1871 i 1872 a nawet w 
pierwszych miesiącach 1873 przystępowano do nabywania 
gęńntów, budowli, przedsięwzięć górniczych, kolei żela
znych, zakładów fabrycznych wszelkiego rodzaju, nastąpił 
na pierwszy znak, że się kończy ogólna tendencja hosso- 
wania, równie epidemiczny brak zaufania. To niezaufanie 
przybrało największe rozmiary w r. 1874, a wzmagało się 
wciąż w skutek upadku rozlicznych stowarzyszeń akcyj
nych. Po przesadzonych pojęciach, panujących w latach 
zeszłych o niezmiernych bogactwach, nastąpił żal za roz- 
trwonionemi kapitałami a w części nieusprawiedliwiona 
mczśm małoduszność.“

Podobne zapatrywania się mają coś za sobą, lecz 
wątpić trzeba, czy we wszystkiem prawdziwe ocenienie 
odpowiedzialności i winy przedstawiają. Jasne to, że 
wpływ wypłaconych w krótkim czasie przez Francyą mi
liardów musiał być ogromny na wszystkie gałę
zie gospodarstwa a głównie na czynną w haudlu i prze
myśle spekulacją; łatwe to do zrozumienia, że niezwy
czajny napływ pieniędzy nie tylko giełdę, banki i handel 
rozgorączkowały, lecz także i inne rodzaje przemysłu, 
zwłaszcza przedsięwzięcia budowlowe do niesłychanej roz
budziły czynności; a nawet nie może to uderzyć, że te 
nadzwyczajne stósunki we wszystkich przedsiębiorstwach 
przemysłowych dodawały bodźca do nowych pomysłów, 
przy których nie zwracano wcale uwagi na przepisy i obra
chunki rozsądnego gospodarstwa. Lecz w tym napływie 
pieniędzy nie leży najgłówniejsza przyczyna wszy stkiego 
złego, owszem szukać jćj trzeba w owem straszliwćm nad
użyciu pomyślnych stósunków finansowych, które ostró- 
żnie wyzyskane, mogły być źródłem dobrobytu dla wszyst
kich warstw ludności. Na potępienie bezwarunkowe ze 
stanowiska obyczajowego i gospodarczego zasługuje to, 
że duch przedsiębiorczy w wykonywaniu swych wygóro
wanych planów, stracił zupełnie z oczu Sumę rozporzą 
dzalnych środków i zdolność produkcyjną,że spekulacja nie 
tylko nie zważała na granice prawdopodobieństwa i mo-

zdania? dodał, obracając się do mnie. I
— Bezwątpienia.
— Bądźcie cicho, rzekł pisarz zbliżając się 

do polieyantów, bo każę was związać i do kozy 
wpakuję.

— Co ty? psia duszo! wołał Jakowlew.
— Spiszemy protokół, zrobiemy prigowor 

(postanowienie), rzekł pisarz do starszyny.
— Bardzo dobrze, odpowiedział.
W pięć minut protokół był spisany podług 

wszelkich form, a za obelgi miotane przeciwko 
starszynie i pisarzowi, sąd gminny skazywał win
nych na 24 godzin aresztu. Wszyscy członkowie 
się zaraz podpisali, ponieważ byli obecni, wyrok 
zaciągnięto do księgi, chłopi poprowadzili w tryum
fie Jakowlewa i Preloskiego do kozy, /która tuż 
obok kancelaryi się znajdowała. Cała ta sprawa, 
dzięki energicznemu postępowaniu pisarza, nie 
trwała i kwadransa.

Powróciliśmy do przerwanego śniadania, ale 
nie wiedząc, . co nastąpi, pragnęliśmy jak najprę- 
dzćj wyjechać. To tćż koło pierwszćj pożegnali
śmy gospodarza, starszynę i innych, aby wrócić 
do domu Gir konta, gdzie miały zajść po nas ko
nie; wszyscy żegnali nas z wielkim szacunkiem, 
prosząc, abyśmy jeszcze kiedy Bereznawlack od
wiedzili, co przyrzekliśmy uczynić. Pisarz, star
szyna , starostowie i ich pisarze odprowadzili nas 
do domu, aby być jak najdłużćj z nami. Nie 
długośmy czekali, wnet zajechały ogromne sanie, 
zaprzężone w ośm koni, jeden przed drugim, a na 
każdym siedział foryś.

— A to co takiego! zawołałem wyglądając 
oknem.

żliwości, lecz że łudząc siebie samą, łudziła umyślnie i z 
obrachowaniem innych, że szal gry, a z nią dążność zbo- 
gacenia się bez pracy i na koszt innych, ogarnął nietylko 
wszystkie klasy świata handlowego ale i wielką część lu
dności wciągnął w ten wir, że jednćm słowem wystąpiły 
na jaw wszystkie obrzydliwe płody niesumiennćj i niero- 
zumnćj żądzy zysku, dla czego czas, otwierający wszyst
kie źródła ogólnego dobrobytu, nazwano słusznie peryo« 
dem szwindlu.

Trafnie nazywają starsi stanu kupieckiego obecny 
zastój pokutą za grzechy minionych lat. Twierdzą je
dnak, że na giełdę całój odpowiedzialności składać nie 
można, gdyż ona jest tylko pośredniczką handlu.

W rzeczy samćj byłoby niesprawiedliwością zwalać 
na giełdę całą winę zaślepienia i oszukaństwa, ale zupeł« 
nie rozgrzeszać ją od winy twierdzeniem, że ona jest 
pośredniczką handlu i przypisywać wszystkich nieszczęść 
ogólnym a zmienionym stósunkom nie można.

Właśaiwćin przeznaczeniem giełdy jest bezwątpie« 
nia pośredniczenie w handlu, ale na tćm nie koniec. Na 
giełdzie spotykają się wszystkie żywioły, które w swój 
znajomości interesów i sile finansowśj posiadają środki 
do korzystnego rozbudzania i krzewienia ducha przedsię« 
biorczego. Ujmowanoby znaczenia berlińskiśj giełdzie, 
gdyby jćj nie przyznano tego, żo się wzniosła do twór« 
czćj potęgi pierwszego rzędu na polu gospodarstwa kra
jowego i wielokrotnie przyczyniła się do podniesienia 
ogólnego dobrobytu. Z drugićj strony wywierała ona 
niejednokrotnie zgubny wpływ i jest to właściwością 
giełdy, że rodzi pokusy do lekkomyślnćj gry. Widoczna 
to dla każdego, że ten rozgałęziony szwindel ma główne 
swe ognisko w giełdzie, i że jćj grzechy nie dadzą się 
wytłómaczyć ogólnemi zcoienionemi stósunkami, lecz 
są skutkiem owćj zgubnćj skłonności do szalonych spe
kulacji.

Zdanie to stwierdza doświadczenie; podobne smu» 
tne objawy zachodziły często już dawnićj, a przed kilku 
laty w straszliwy sposób na giełdzie wiedeńskićj, chociaż 
tam miliardj' żadnej nie odgrywały roli. Przypomnieć 
także należy, że na giełdzie berlińskiśj na długi czas 
przed napływem złota z Francyi popadano w szał gry 
dyferencyjnśj i puszczane w obieg wielką liczbę niepe
wnych, prawie żadnej nie mających wartości papierów, 
aby łatwowierność niedoświadczonego ludu wyzyskać. 
Jeżeli dozwolonych i nie dozwolonych sztuczek grynder- 
stwa dopuszczano s ę w sposób bezwstydny, jeżeli spe- 
kulaeya bezustannie nad tćm pracowała, aby dzieła pry» 
watnej industryi przemieniać w przedsiębiorstwa akcyjne 
i co chwila tworzyć nowe towarzystwa" akcyjne, nie aby 
zadośćuczynić rzeczywistym potrzebom, lecz aby nowe 
papiery dla zysku rozrzucać pomiędzy publiczność, to 
zwalanie winy na miliardy jest niesłuszne. Ostatecznie 
charakter giełdowych interesów tćm się odznacza, że się 
przeważnie tak przed jak i po miliardowym peryodzie zaj
mowały papierami zagranicznemi, któr.- pociągają umysły 
najwięcój niepewnością swćj wartości i połączoną z tćm 
znaczną zmianą swych cen.

Ztąd to wyrobiła się powszechna opinia, że speku- 
lacya giełdowa główną jest sprawczynią wszystkich klęsk, 
jakie soadfy na cały obrot handlowy.

Nadzór władz rządowych, moc praw nie wystarcza, 
aby zapobiedz tym klęskom, lecz im wolniejsze drogi 
utorowało prawodawstwo nowsze dla handlu i przemysłu, 
tćm cięższa odpowiedzialność spoczywa na barkach tych 
klas, które z powołania zajmują się niemi. Zadaniem 
więc jest zdrowych i rozumnych żywiołów giełdowego 
świata, aby przykładem i upominauiem powściągały lekko« 
myślność, a moralnym swym wpływem ducha przedsię« 
biorstwa na właściwe prowadziły tory. Tymczasem aż 
do ostatnićj chwili takiego zbawiennego działania na 
giełdzie nie widać. Starsi kupieckiego stanu w Berlinie 
spodziewają się , że pracowitość i oszczędność mogą być 
środkiem zaradczym na te smutne stósunki handlowe. 
Przyznajemy mu słuszność, my jednak z naszćj strony 
zalecamy umiarkowanie i ostrożność na polu spekulacji, 
widząc w nich wielki środek do przywrócenia zdrowych 
stósunków w krajowćm gospodarstwie.

Ciekawa to rzecz, w jaki sposób motywuje 
rząd surowe swoje rozporządzenie, dotyczące ban- 
nicyi z całego obszaru ziem pruskich i niemiec
kich ks. Biskupa padernbornskiego, dla tego za
mieszczamy poniżój to, co w tćj sprawie pisze 
P r o v. Corre sp.:

Były Biskup padernbornski, dr. Konrad Martin, 
który prawomocnym wyrokiem królewskiego trybunału 
dla spraw kościelnych dn. 5 stycznia r. b. z urzędu zło
żony został, przedsiębrał kilkakrotnie czynności, które 
świadczyły, że rości sobie prawo do odebranego mu 
urzędu i wykonywał, obowiązki tegoż urzędu, chociaż 
rozporządzenie rejencyi w Minden przeznaczyło mu na 
miejsce pobytu miasto Wesel. Wbrew tema rozporządze
niu opuścił dr. Martin 4 sierpnia wskazane mu miejsce 
zamieszkania bez pozwolenia władz. Prawem związko- 
wćm z 4 maja 1874 została władzom policyjnym krajo
wym udzi loną moc zakazywania lub wskazywania du
chownym , pozbawionym urzędu wyrokiem sądowym, 
a mimo to roszczącym sobie prawo do odebranego im 
urzędu, pobytu na pewnych miejscach, lecz także posta
nowiono, aby duchowny, gdyby przywłaszczał sobie urząd 
albo dopuszczał się wykonywana jego obowiązków, albo 
działał wbrew rozkazom władzy policyjnćj, utracił prawo 
obywatelstwa i z krajów związkowych był wygnany. Na 
mocy tych przepisów prawnych został Dyły Biskup pa- 
dernboroski rozporządzeniem odnośnego ministra pozba
wiony praw obywatelstwa pruskiego. Podług postano
wień wspomnionego prawa tracą osoby, które w jednćm 
z państw związkowych utraciły prawo obywatelstwa,

— Pozwólcie nam, żebyśmy was odwieźli 
z należnćm poszanowaniem, rzekł kłaniając się 
starszyna. Chłopi ze swojćj ochoty sprzęgli tyle 
koni. Was to nic nie będzie kosztować.

Nie było czasu na ceremonie, to też jeszcze 
raz się pożeguawszy i podziękowawszy za przyję
cie jakiegośmy doznali, zabieraliśmy się do odjazdu.

— To i ja pojadg, rzekł Girkont.
— Z największą chęcią, siadajmy.
Przed domem stała gromada chłopstwa; gdy- 

śmy wyszli, przywitali nas okrzykami "hural" 
skłoniliśmy się im i siedli w sanki. Torbę Jako
wlewa z kajdanami wzięliśmy z sobą.

Wysoki zawołał na jemszczyków „paszoł" 
i jak wiatr ruszyliśmy z gościnnego Bereznawłacka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Zajmującą pracę swoją o Andrzeju Po
niatowskim, którą przedrukowaliśmy w pi
śmie naszćm, kończy hr. Maurycy D z i e d u- 
s z y c k i wyrazami:

„Józef (syn podskarbiego Stanisława) był do 
roku 1860 posłem toskańskim w Paryżu, następnie 
senatorem francuskim. Zmarł w Londynie r. 1873 
o ile wiem bezdzietnie."

Szanowny autor popełnił tu omyłkę. Józef 
Poniatowski, były senator, zostawił syna Stani
sława, za którego staraniem drukuje się teraz 
w Paryżu korespondeneya króla Stanisława Augu
sta z panią Geoffrin.



toż prawo takie w każdóm innćm państwie należ,ąeśm do 
związku i nie mogą w żadnóm z tych państw pozyskać 
go na nowo, jak tylko za pozwoleniem rady związkowój.

Wczoraj o godzinie 11 przed południem pod
jęła komisya prawnicza parlamentu na nowo swe 
prace. Brakło tylko kilku członków. Reprezen
tanci jady związkowój, przeznaczeni do udziału 
w tych obradach, stawili się bez wyjątku. Narady 
trwać będą odtąd bez przerwy aż do otwarcia 
Izby, aby przynajmniój pierwsze czytanie praw 
w tym czasie ukończyć można, gdyż z rozpoczę
ciem sesyi kończą się mandaty komisyi. Wybór 
nowych członków prawdopodobnie nie nastąpi, 
a dawna komisya będzie miała zadanie w czasie 
trwania sesyi i późniój dokonać tćj pracy.

Organ urzędowy ministerstwa P r o v. C o r. 
podniósł nareszcie głos w sprawie nieszczęśliwych 
wypadków w wojsku podczas manewrów i marszów, 
uspakajając kraj, że w tój sprawie dzieje s ę ze 
strony władz wszystko, co tylko w ich mocy, aby 
zapobiegać podobnym w przyszłości wydarzeniom, 
a wypośrodkować winnych, jeżeli się stały nie
szczęścia z czyjójkolwiek winy.

Od czasu wydania prawa z 17 maja 1873 
roku, dotyczącego wykształcenia i ustanawiania du
chownych, doznało zapisywanie w księgach me
trycznych w niektórych parafiach aż do 1 paździer
nika z. r. pewnój przerwy dla tego, że duchowni 
nie byli postanowieni na urzędzie w zgodzie, z pra
wem. Podjęte czynności przez podobnych ducho
wnych nie są ważne'wobec prawa, dla tego tóż wysta
wione przez nie świadectwa, metryki, żadnćj nie mają 
publicznćj wiary. Z tego powodu otrzymali urzę
dnicy stanu cywilnego polecenie, aby w parafiach 
takich, gdzie proboszcz jest przeciw prawom ma
jowym ustanowiony, zapisali wszystkie przypadki 
urodzenia i śmierci, wydarzone w czasie niepra
wnego zarządu parafian w księgach cywilnych. 
W skutek tego wezwani zostali wszyscy, co mają 
obowiązek donosić o takich przypadkach, aby na
tychmiast odnośnych urzędników cywilnych o nich 
uwiadomili pod zagrożeniem kary, przepisanćj pra
wem z 9 marca 1874.

Na posiedzeniu dzisiejszćm gospodarczego 
kongresu w Monachium, przyjęto nieznaczną wię
kszością wniesioną przez dr. Rentsch i dr. Hirth 
rezolucyą, w którćj poleca się usilnie zaprowadze
nie podatku dochodowego w przypuszczeniu, że 
nie stanowi jedynego podatku. Wniosek dr. Hirth 
o zaprowadzenie podatku dochodowego dla cesar. 
stwa został odrzucony.

Następca tronu przybył wczoraj do Augsbur
ga, gdzie go najwyższe osobistości wojskowe, mię
dzy nimi komendant 1 bawarskiego korpusu jene
rał v. der Tanu uroczyście witali. Miasto Augs
burg urządziło na jego przyjęcie illuminacyą i se
renady.

Powitanie gości i uczestników, przybyłych do 
Fryburga na zebranie jeneralne katolickich stowa
rzyszeń niemieckich, odbyło się 31 sierpnia wieczo
rem w domu katolickich stowarzyszeń. Naprzód 
przemawiał prezes kasyna fryburgskiego, hr. Max 
v. Hagenek, po nim kanonik Weickum z Frybur
ga, który odczytał przytóm wielką liczbę listów, 
adresów i telegramów, zwłaszcza z najznaczniej
szych miast Włoszech i Austryi, jak Neapolu, Ter- 
ranuova, Medyolanu, Grac i t. d. Przemawiali je
szcze biskup Lotar, kanonik Haffner z Moguncyi, 
kupiec Fuks z Kolonii, ks. Westermayer z Mona
chium, dr. Schröder z Magdeburga, dr. v. Buss 
z Fryburga, hr. v. Bissingen z Wyrtenbergii. Mo
wa ks. Biskupa Lotara, odsuwająca skromnie po
chwały oddawane episkopatowi od swojćj osoby, a 
wynosząca zasługi ks. Biskupa Kettelera i wspomi
nająca wreszcie bohaterstwo Ojca św., z wielkim 
przyjęta była zapałem. Ks. Haffaer z Moguncyi 
przedstawiał w swój mowie history ą zgromadzeń 
jeneralnych katolickich, streszczającą w sobie hi- 
storyą życia religijnego katolickiego w Niemczech 
z ostatniego ćwierć wieku. Wspomniał, jak zmie
niły się odtąd stósunki, gdyż dawnićj rządy w 
Niemczech uważały katolików za podporę porządku 
i pokoju, wyobrazicielów miłości ojczyzny i lojalno
ści. Ale nie katolicy się zmienili, tylko rządy. — 
Z reszty mówców odznaczył się przedewszystkióm 
ks. Westermayer, który mówił o Bawaryi, ducho
wieństwie bawarskióm, wystawionóm dzisiaj najbar- 
dziój na pokusy. Wszystko obiecuje, że zgroma
dzenie bardzo ożywione będzie mowami pełnemi 
zapału i wzniosłych myśli.

Oprócz wspomnianych już przez nas siedmiu 
procesów prasowych, wytoczonych odpowiedzialne
mu redaktorowi Germanii, panu Taube, zapo
wiedziano mu trzy nowe skargi na podstawie § 110 
(podburzanie do nieposłuszeństwa prawom państwa). 
Inkryminowane są artykuły wstępne w numerach 
166, 172 i 175, które mówiły o stanowisku kato
lików wobec prawa względem zarządu majątkiem 
kościelnym i innych praw majowych.

* Bern. [Fundusz gadzinowy. — 
Walka z Kościołem.] Pokazuje się, że ikan- 
ton berneński za przykładem większych od siebie 
panów — exempla trahunt — utworzył.fundusz ga
dzinowy. W rachunkach kantonalnych znajdują 
się rozmaite pozycye dla literatów popierających ruch 
starokatolicki. Francuski publicysta pan Wallon 
współpracownik paryskiego Nationalu otrzymał 
w ciągu roku „za popieranie ruchu staro-katoli- 
ckiego w Jura" tudzież „za pisywanie w dziennika 
Democratic," który głównie ten ruch podtrzy
muje 12,000 franków. Apostacie Pipy płącą jego 
podróże w celach prozelityzmu,

W Genewie wypędzenie Sióstr Miłosierdzia 
i Siostrzyczek ubogich przeszło w Radzie kantonal- 
nój 64 głosami przeciw 7.

* Paryż, 1 września. [Francya wobec 
sprawy hercegowińskiój. — Obrona 
katolików. — Wszechnice. — Ćwicze
nia wojskowe. — Wiadomości bi eż ą- 
ce. — Personalia.] Monitor urzędowy 
dziwi się, że niektóre dzienniki francuskie żądają

od mocarstw północnych, aby, korzystając z zabu
rzeń hercegowińskich, przyśpieszyły załatwienie 
sprawy wschodniój. Gdyby uwolnienie szczepów 
chrześciańskich z pod jarzma tureckiego było rze
czą tak łatwą, jak się niektórym dziennikom wy- 
daje, natenczas sprawa ta nie przedstawiałaby ża- 
dnój trudności i kwestya wschodnia, zajmująca 
wiek cały polityków europejskich, mogłaby lada 
chwila być załatwioną. Tymczasem nasuwają się 
ważne trudności. Najprzód zbadać należy, czy 
jest jakaś rękojmia, że ludy, za któremi się tak 
słusznie ujmujemy, rzeczywiście są dojrzałemi, czy 
będą mogły i umiały korzystać z samodzielności ? 
Powtóre zapytać się trzeba, czy mocarstwa, wsku
tek geograficznego swego położenia powołane do 
wzięcia przeważnego udziału w antitureckich ru
chach , będą chciały w sprawie wschodniój jedno
myślnie i zgodnie postępować? Niezaprzeczenie 
pozwala związek trzech mocarstw rokować pewne 
w tój mierze nadzieje, ale nie wiemy, czy nie 
zajdą jakie trudności i nieporozumienia, skoro się 
zwróci uwagę na możliwe następstwa zmiany 
w państwie tureckióm. Francya ma w całój tój 
sprawie jedynie osobiste względy na oku. Związek 
trzech mocarstw daje dotychczas gwarancyą po
koju, ale widocznie tylko z tego powodu, ponieważ 
pozostawiono Rosyi i Austryi wszelką wolność 
działania i rozproszenia wszelkich chmur między
narodowych zawikłań. Jasną jest rzeczą, iż jeżeli 
te dwa dwory zajęte będą kwestyą wschodnią, 
cały tok rzeczy znacznie się zmienić może. Nie 
można twierdzić, jakoby przez to gwarancya po
koju europejskiego była zachwianą, ale i tego za
przeczyć nie można, że, jeźli się znajdzie w Euro
pie mocarstwo dążące do zamięszania pokoju, nie 
napotka wielkich w swych zamiarach trudności, 
ale owszóm znajdzie wolne do działania pole. 
Moniteur przypomina dalój, iż od kilku dni 
prasa niemiecka zwraca uwagę na ważność i zna
czenie powstania hercegowińskiego, przedstawiając 
Rosyą i Austryą jako niezdolne do stłumienia tych 
rozruchów; z tego wnioskuje urzędowe pismo, iż 
chwila obecna nie jest dla Francyi właściwą do 
zajęcia pownego stanowiska w sprawie wschodniój. 
Europa powinna przedewszystkióm unikać zbroj
nego wmięszania się w sprawę hercegowińską ; 
najlepszą polityką jest mierzyć wyraz swego współ
czucia wedle swych inreresów. Tyle Monitor, 
z którego słów nie trudno wyrozumieć, do kogo 
zmierza dyplomatycznie wyrażona obawa o utrzy
manie pokoju europejskiego.

Le Français, organ p. Buffeta, bierze 
dziś w obronę katolików wobec napaści, na jakie 
narażani są ze strony Republikanów. „Dzienniki 
radykalne, tak pisze Le Français, nie poprze- 
stają wszystkim politycznym sprawom nadawać cha
rakteru spornych kwestyi religijnych. Républi
que française n. p. poświęca 17 łamów, aby 
„klerykalną inwazyą" stawić pod pręgierz. Rzecz 
to bardzo prosta i łatwa; oto zbiera się zdania 
pojedynczych osobistości i ogłasza się je jako zda
nia wszystkich katolików i Kościoła, aby wmówić 
w publiczność, że katolicy wypowiedzieli wojnę 
otwartą spółecznemu i politycznemu ustrojowi pań
stwa i zamierzają u nas teokracyą zaprowadzić! 
Przeciwnicy spodziewają się przez nieustanne po
wtarzanie tój niedorzeczności zaniepokoić opinią 
publiczną i wywołać reakcyą, jaka się już nieje
dnokrotnie w dziejach naszych powtarzała. Jeste
śmy przekonani, że opinia publiczna nie pozwoli 
się na ten lep złowić, widząc jasno, że tylko nie
nawiść i wszy tko przygniatająca, prawdziwój wol
ności przeciwna, namiętność kieruje i powoduje 
przeciwnikami. Z drugiój strony katolicy zajmą 
stanowisko, jakie zajęli ich mówcy przy obradach 
nad prawom o wychowaniu i pozostawią kompe
tentnym władzom, mianowicie biskupom staranie o 
poczynienie z wszelką rozwagą i po dojrzałym na
myśle odpowiednich kroków. Katolicy starać się 
będą o to, aby nie dać najmniejszego pozoru do 
utwierdzenia i ugruntowania zarzutów, jakie im w 
nieuczciwy sposób czynią przeciwnicy." Czytelnicy 
poznają z tego cytatu jak Francya, po smutnych 
doświadczeniach z lat ostatnich wchodzić poczyna 
coraz wyraźniój na drogę, po którój idąc byłaby 
sobie oszczędziła tyle gorzkich zawodów. Pseudo- 
liberalizm i radykalizm, gwałtownóm pognębienióm 
innych przekonań się odznaczający, coraz wido- 
czniój ustępować musi zdrowym przekonaniom, a 
pełne taktu postępowanie katolików, ożywiona czyn
ność na kongresach katolickich, pozwala jak naj
lepsze na przyszłość rokować nadzieje.

Arcybiskup Tuluzy zebrał już na założenie 
wszechnicy katolickiój 600,003 franków, na które 
złożyły się trzy biskupstwa; wszechnica otworzoną 
zostanie z dniem 1 listopada w pałacu Saint-Jean, 
i składać się będzie tymczasowo z dwóch wydzia
łów prawniczego i medycznego. Arcybiskup Tu
luzy darował wszechnicy piękny ogród botaniczny. 
Na uniwersytet paryski zebrał już ksiądz Kardy
nał Guibert 8 milionów fr.

Minister wojny rozporządził, aby wszystkie 
muły i konie korpusów biorących w tym roku 
udział w ćwiczeniach wojskowych (3, 5, 13, 18) 
ulokowane u gospodarzy, w przeciągu tygodnia 
zwrócone zostały i odstawione do pułków konnicy, 
do których należą.

Marszałek Mac Mahoń przewodniczyć będzie 
pojutrze radzie ministrów w Elysée i będzie obe
cnym w Paryżu duia 4 b. m., w czasie rocznicy 
ogłoszenia Rzeczy pospolitój, choć prefekt policyi 
donosi, że w dniu tym nie będzie ani bankietu 
republikańskiego, ani tóż nadzwyczajnych zebrań. 
Dziś odbyło się posiedzenie rady ministrów pod

Ïrzewodnictwem p. Buffet, na któróm się i pan 
łufaure znajdował mówiono o sprawie prefekta 

Ducrot.
Na wniosek księdza biskupa orleańskiego 

postanowili podobno biskupi francuzcy nazwać nowe 
wszechnice nie katolickiemi, jedno „wolnemi."

W Arenenburgu zbierają się Bonapartyści 
■ około młodego cesarzowicza; myśmy dotychczas

do tego zebrania nie przywięzywali większego 
znaczenia i nie rozpisywaliśmy się o niem obszer- 
nićj, gdyż zdaniem naszóm chodzi tylko o poro
zumienie się co do przyszłych wyborów, a głównie 
pewnie o sposób zebrania potrzebnych ku temu 
funduszów.

Zarządy kolei orleaóskiój i południowej o- 
trzymały polecenie trzymania w pogotowiu wiel
kich wagonów swoich do transportu wojsk mane
wrujących. Koszta ćwiczeń tegorocznych wynosić 
będą, nie licząc sum, które wręczone być mają 
rodzinom rezerwistów, 8 milionów.

¿marły niedawno deputowany Princeteau, 
o którego śmierci donosiliśmy wczoraj, był już 
od pewnego czasu bard/O cierpiącym, tak że roku 
zeszłego złożył urząd kwestora Zgromadzenia na
rodowego. Aż do r. 1871 był adwokatem w Bor
deaux; wybrany deputowanym należał do stron
nictwa legitymistów i był gorliwym katolikiem.

Agitacye deputowanego Naquet zaczynają 
niepokoić Republikanów. Nieprzyjaźń albo raczej 
nienawiść, jaką pała ku Gambecie, tłomaczą nie
którzy tą okolicznością, że Naquet dostarczył do 
Bordeaux znaczną liczbę armat, które wszystkie 
były do niczego, za co od ówczesnego dyktatora 
surową otrzymał naganę.

Michał Lewy, nakładzca dzieł Micheleta pod
jął się zapłacenia wszystkich kosztów prowadze
nia procesu o przeniesienie zwłok Micheleta do 
Paryża, kosztów przeprowadzenia i pogrzebu.

L’Univers donosi, że lord major Dublinu 
otrzymał od Ojca św. wielki krzyż orderu św. Grze
gorza. Wiadomość ta ucieszy wszystkich kaloli- 
ków, umiejących ocenić, z jakim taktem lord Mac 
Swiney przewodniczył wielkiój uroczystości du- 
blióskićj.

Tenże L’Univers wyraził przed kilku 
dniami życzenie, aby pielgrzymki katolików nie
mieckich do Lourdes raczój zaniechano. Dziś do
wiadujemy się, że katolicy niemieccy nie będą wy
stępowali jako osobne grono pątników, lecz że się 
połączyć zamierzają z pielgrzymami belgijskimi.

TiBrK««AMrr.
Paryż, 1 września. Ambasador francuski 

przy dworze austryackim pan Vogué, który jest 
za urlopem we Francyi, powrócił w końcu tego 
tygodnia na swą posadę do Wiednia. Ambasa
dor francuski w Petersburgu, jenerał Le Flô spo 
dziewany tu w końcu b. m.

Madryt, 1 września. Rząd zaprzecza po- 
danój przez dzienniki angielskie wiadomości o roz
strzelaniu na parowcu angielskim „Eider" schwy
tanego na wodach zachodnio-indyjskich poddanego 
hiszpańskiego Venegas. Oskarżony jest o korsar- 
stwo, lecz proces jeszcze się nie ukończył.

Londyn, 2 września. Angielski okręt pan
cerny „Vanguard" zatonął niedaleko Wicklow w 
skutek zderzenia się z okrętem wojennym „Iron 
Duka" z powodu wielkiój mgły; załogę ura
towano.

San Sebastian, 2 września. Admirał 
Polo, który warownie w Bormeo i Mundaca bom
bardował i okropne w nich poczynił spustosze
nia, został lekko ranny na pokładzie statku „Vit
toria."

Wiedeń, 2 września. Donoszą z Białogrodu 
serbskiego do Telegr.-Corr.-Bureau, że ze- 
szłój nocy wpadł oddział Turków przez góry pod 
Stołaczem (na południo-wschód Serbii) na teryto- 
ryum serbskie, zamordował kilku ludzi we wsi Ja- 
wora i zabrał bydło.

Praga, 2 września. Wiadomość, podług któ
rój korespondent specyalny Narodne Listy, pan 
Havlasa, miał być zabity pod Trebinią lub przez 
Turków w niewolę zabrany, nie potwierdza się. 
Tenże wedle późniejszych doniesień przekroczył bez 
przeszkody turecki łańcuch placówek i przybył 
przedwczoraj do Dubrownika.

Ojcowie Martinów i Gasaryn
w cbec zabiegów Rosyi w Watykanie.

* Znajdujemy w ostatnim numerze Prze
glądu Lwowskiego artykuł pod napisem „Oj
cowie Martinów i Gagaryn w obec zabiegów Rosyi 
w Watykanie." Artykuł ten dla jego ważności po
wtarzamy całkowicie w piśmie naszóm.

Oto jego brzmienie:
Liberalne nasze dzienniki, usiłując zawsze wzbu

dzać w Polakach nieufność do Stolicy św., uderzyły na 
nowo na gwałt z powodu szerzonych przez ich przyro
dnich braciszków na Zachodzie wieści, o zbliżeniu się Ro
syi.do Rzymu, jak gdyby w tóm samóm już kroku miał 
być jaki zamach na narodowość polską. Sempra incor- 
retta gente! Utrzymują tedy, że Papież pierwszy krok 
uczynił i podał rękę do zgody. Jak gdyby staranie się 
o przyniesienie ulgi cierpiącym miato być złą rzeczą. 
O! gdyby Pius IX. mógł był to zrobić, jakież wyświad
czyłyby dobrodziejstwo Polsce. Niestety — nie mógł 
i nie zrobił, bo ze strony Moskwy nie ma dobrej woli. 
Wie o tóm Pius IX dobrze i dla tego nie On wziął ini- 
cyatywę w zawiązaniu z nią stósunków, ale sam rząd ro
syjski pierwszy zgłosił się do Watykanu. Oddawna już 
bowiem w pewnych kołach dyplomacyi rosyjskićj noszo
no się z myślą sprowadzenia jeżeli|aie nuncynsza, to przy
najmniej ajenta papiezkiego do Petersburga i utrzymy
wano, że rząd rosyjski podjąłby sprawę oddania Rzymu 
Papieżowi, a nawet pokusiłby się interweniować w spra
wie Francyi, ale tylko na rzecz monarchii. Pobudką do 
tych kroków konserwatywnej cechy miałaby być obawa 
rosyjskiego rządu przed socyalną rewolucyą, która pod na
zwą nihilizmu potężnie nurtuje w Rosyi, jak tego dowo
dzą mnogie policyjne rewizye w Petersburgu i Kijowie. 
Powtarzam, są to zachcenia czy przewidzenia pewnój 
zdrowićj myślaeój frakcyi w dyplomatycznym świecie ro
syjskim — być więc może, że liberalna prasa, dowie
dziawszy sie w jakikolwiek sposób o tym symptomie w ło
nie rosyjskiej dyplomacyi, głosi teraz już jako rzecz pe
wną to, co jest więcćj niż wątpliwóm, zgodę Rosyi ze 
Stolicą św. W Rzymie nie patrzą na te rseczy tak ró
żowo, i jak przed trzema laty w sprawie zaprowadzenia 
rosyjskiego języka do łacińskiego rytuału nie dano się 
wywieść w pole, tak i tym razem zachować potrafią 
wszelką ostrożność w negocyacyaeh z petersburgskim dwo
rem. Atoli u nas w Polsce wszelka wieść o podobnych

układach przejmuje obawą i trwogą, i nie dziwić się te
mu; wszak ocalenie resztek narodowości naszój zawisło 
od ocalenia katolickiego Kościoła. Wiedzą o tóm arcy- 
wybornie rosyjscy dyplomaci i dla tego usiłowali przed 
stawić Papieżowi opór ze strony polskich Biskupów 
i księży w sprawie języka rosyjskiego jako wybryk pa 
tryotycznego szału i politycznych namiętności. Dowo
dzili kłamliwie w swych memoryałach i listach, że w Ro
syi zachodniój, t. j. na Litwie, Podolu i Wołyniu ludność 
katolicka mówi po rosyjsku, że to macierzysty jój język, 
że wprowadzając rosyjski język do rytuału łacińskiego, 
usunie się Jedyne schronienie patryotycznyCh agitacyi ze 
strony kleru. Dotąd ta ludność, fanatyzowana przez księ
ży, oburza się na samą myśl wprowadzenia języka rosyj
skiego do łacińskich kościołów, księża zaś przyparci do 
muru przez rząd zasłaniają się tóm, że Papież nie pozwala. 
Niechże tedr Papież usunie ów kamień zgorszenia i powie, 
że wolno księżom odprawiać te funkeye kościelne, które

odbywały dotąd po polsku, w rosyjskim języku, 
a koniec będzie położony ągitacyom politycznym, które 

jedyną przeszkodą do rozkwitnięcia katolioyzmu 
w Rosyi. Przyniesiono nawet Papieżowi katechizm kato
licki napisany po rosyjsku. Czytałem w oryginale 
i w wiernych kopiach korespondencję w tym punkcie 
pewnego księcia rosyjskiego z rosyjskim Jezuitą, O. Ga
garinem, która jest dosłownóm niemal powtórzeniem ofi- 
cyalnych negocyacyi z Rzymem, w utóryeh ta osobistość 
niemałą odgrywała rolę. Prawdę powiedział Mickiewicz, 
że dyplomacya rosyjska odziedziczyła po Grekach bizan
tyńską przebiegłość i układność. Jak ułudny głos sy
reny, tak wdzięcznie, ponętnie i na pozór prawdziwie 
brzmią one wywody dyplomatów rosyjskich. Potrzeba 
doprawdy bardzo się mieć na baczności, aby się nie dać 
ułowić na lep tój wyrafinowanój dyalektyce. Cóż jednak 
uczynił Rzym? Nawykli do gorączkowój, zamaszystój 
polityki, my, którym wrzekoma układność rosyjska aż 
nadto dotkliwie dała się we znaki, pragnęlibyśmy, aby 
Rzym odepchnął wszelkie negocyacye z Rosyą — apage 
Satanasi Wiedziała i o tóm dyplomacya rosyjska i za
wczasu przestrzegała Stolicę św., że najlepsi katolicy 
Polacy niczego się tak nie obawiają, jak zbliżenia się do 
niój Rosyi i ztąd wyprowadzali wniosek, że tym Pola
kom nie Kościół katolicki, ale polityczne agitacye leżą 
na sercu. Ta okoliczność, obok znanćj roztropności pa- 
piezkiój dyplomacyi, nakazała rozpatrzeć się bliżój w ro
syjskich propozyeyach. Zasięgnięto więc zdania dwóch 
mężów, obcych zupełnie Polakom ich narodowością, ale 
gorliwych katolików, kapłanów, a do tego zakonników, 
aby oni wydali sąd bezstronny w tój sprawie. Czytałem
własnoręczny list nuneyusza Cbigi z dnia 29 stycznia 
1873 do O. Gagarina, w którym w imieniu Kardynała 
Antonelłego prosi, aby on wraz z O. Martinowem przej
rzeli katolickie książki napisane po rosyjsku i naznaczyli 
termin, w którym' przysłać mogą pisemne sprawozdanie 
w sprawie wprowadzenia języka rosyjskiego do liturgii. 
Równocześnie nieomieszkala Stolica św. zasięgnąć zdania 
i ze strony katolików polskich. Wyrobiwszy sobie w ten 
sposób sąd o całój tój sprawie, odpowiedziała Stolica św. 
stanowczo: non possumus i zerwała układy. Odwetem 
za ten przykry dla dyplomacyi rosyjskićj zawód, która 
mniemała że już dobija targu, był ukaz carski, nakazu
jący wprowadzić z dniem 1 stycznia 1874 do nuickiój 
dyecezyi chełmskiój rytuał schizmatycki — w ślad za 
ukazem nastąpiło prześladowanie najprzód kleru chełm
skiego, a potóm i ludu, dopókąd nie nastąpił uroczysty 
akt „dobrowolnego (sic) powrotu unitów do prawosławnej 
cerkwi."

Wypadki te należą już dzisiaj do historyi, wspo
minam jednak o nich, raz że sumaryczny ich przebieg 
mało znany jeBt szerszćj publiczności, powtóre, aby raz 
już przynajmniój mogli się przekonać Polacy, że Stolica 
święta nie podejmuje nigdy nie płocho, bo wie tóż 
i o tóm aż nadto dobrze, co znaczą podobne usiłowania 
rosyjskiego rządu, jak n. p. wprowadzenie rosyjskiego ję< 
zyka do łacińskiego rytuału, wie, że byłoby to niczóm 
innóm jak tylko wpuszczeniem nieprzyjacielskiej czaty 
do wnętrza obronnego zamku.

Tu jest miejsce sprostować mylne mniemanie wielu 
nawet dobrze i po katolicku myślących Polaków, jakoby 
wspomnieni wyżój dwaj rosyjscy Jezuici: 00. Gagarin 
i Martinów niechętni byli narodowości naszój, a w spra
wie rosyjskiego języka stawali po stronie Rosyi. Po
chodzi to z wrodzonój nam pobieżności w badaniu i są
dach. Nie zbadawszy rzeczy do dna, łatwo rzucamy sąd 
krzywdzący, a przynajmniój poczynamy w wątpliwość 
podawać moralną wartość tych , którzy nam prawdziwe, 
lubo bez szumu i hałasu świadczą usługi. Z drugiój 
znów strony sami patryotyczni, aż do zbytku może, nie 
chcemy być wyrozumiałymi dla drugich i żądamy, aby 
ludzie niepolskiój narodowości czuli tak gorąco i wystę
powali tak śmiało w sprawie polskiój, jak my to czynimy, 
acz nie wiem czy zawsze politycznie. 00. Gagarin 
i Martinów zostawszy katolikami, nie wyparli się swój 
narodowości rosyjsbiój; zakon, do którego należą, nie 
uczynił ich kosmopolitami, owszóm na tym gruncie naro
dowości rosyjskićj stojąc i tylko na tym gruncie, zasłu
żyli się dobrze Kościołowi katolickiemu i Polsce. Rzecz 
to jest całkióm jasna i zrozumiała. Gdyby występowali 
głośno z swemi sympatyami dla Polski, zdanie ich i sąd 
wręcz przeciwne polityce rosyjskićj, nie miałyby u przed
stawicieli tój polityki żadnój wagi. Powiedzieliby ci pa
nowie, jak to zawsze upornie o Polakach powtarzają Pa
pieżowi, że to namiętność polityczna, polska agitacya 
przez usta ich przemawia. Ale widząc ich stojących na 
gruncie rosyjskim, całkióm obcych politycznój i na- 
rodowój walce Polski z Rosyą, chcąc nie chcąc mu
szą umilknąć i przyjąć sąd i zdanie rosyjskich Je
zuitów, którzy w kwestyach kościelnych są zupeł
nie zgodni ze zdaniem najgorliwszych patryotów pol
skich. Stolica tóż święta, na ów wiecznie przez Rosyę 
podsuwany zarzut o politycznych agitacyach, osłonionych 
płaszczykiem dobra Kościoła, ma potężny kontr-argu
ment: „Patrzcie, ci dwaj mężowie, których wy sami dla 
nauki i cnoty poważacie, są wasi, od was wyszli, do was 
się i dzisiaj przyznają, a jednak i oni potępić muszą ca
łe wasze gospodarstwo w sprawach Kościoła katolickie
go w Rosyi, i odrzucić radzą propozycye, które czynicie.“ 
Stanowisko to swoje najlepiój skreślił sam O. Gagarin. 
W liście do księcia W. pod dniem 17 grudnia 1872, któ
ry mam przed sobą, pisze: „Nie jestem Polakiem. Sto
sunek mój do Polaków jest taki sam prawie, jak kato
lickich Anglików do Irlandczyków. Polacy są mi braćmi 
w wierze, ale wcale obcy jestem wielu sprawom, których 
oni bronią, również jak uczuciom, któremi są ożywieni." 
Po naznaczeniu w ten sposób swego wobec nas Polaków 
stanowiska, posłuchajmy jakie gorzkie prawdy wypowia
da swoim współrodakom. „Muszę z drugiój strony wy
znać, że nieufność ludności katolickiój do rosyjskiego 
rządu nie tylko może być wytłumaczoną, ale jest zupeł
nie słuszną i sprawiedliwą. Chodzi o to, czy istnieje po
stanowienie, czy powzięty jest nieodwołalny zamiar ro
syjskiego rządu: zniszczyć zupełnie w Rosyi katolicki 
Kościół, usuwając go z pod władzy świętój Stolicy, a pod
dając go wyłącznie władzy rzadowój T Nie mniemam, aby 
to było pragnieniem cesarza Aleksandra II, ale koniec 
końcem czegożeśmy byli świadkami przez całe panowa- 
nie poprzednika, jego?" Tu naszkicowawszy w dosa
dnych rysach zniszczenie Kościoła rusko unickiego, pisze 
dalój: „Przez cały ten czas widzieliśmy zastosowanie 
tego samego systemu do Kościoła łacińskiego, a dla 
każdego człowieka dobrój wiary jest rzeczą j.śną, że 
wtenczas (za Mikołaja) zadecydowano zupełne zniszczenie 
katolicyzmu w Rosyi, a to przez usunięcie.’ Kościoła ka
tolickiego z pod supremacyi Papieża, a poddanie go pod 
zwierzchność państwa. Cesarz Aleksander II nie chee nic 
Łn„°iZg’' t0 może’ Umczasem pod jego rządami 
Milutyny i Czerkascy trzymali się względem katólibkiego 

5 Kościoła tój sarnój polityki, co Błudowie, Protasowie, 
Wiegelowie i Skripiczyny, w tój chwili zaś (t. j. 1872 r.) 
nr. Dymitr Tołstoj, minister wychowania i prokurator 
synodu porywa Kościołowi katolickiemu dyecezyę gre-. 
cko-unicką Chełmską, aby ją oddać Synodowi. Ledwo 
dni kilka temu ogłoszono w urzędowym raporcie, że wię-



céj Jak 2000 katolików w przeciągu ostatniego roku 
przyjęło prawosławie, a cyfra ta od lat 10 dochodzi do 
6O,OUO Otóż któż uwierzy, że te nawrócenia były szczeń 
re i dobrowolne? W przeciągu lat dziesięciu zniesiono 
trzy dyecezye, zamknięto trzy seminarya, dwa inne są 
prawie puste, więcej jak 150 kościołów łacińskich za« 
mknięto albo wydano panującemu Kościołowi (zamienio
no n a cerkwie). Skracam to, cobym mógł w tym 
punkei e powiedzieć, ale jakże można domagać się, ¿by 
katolicy wobec podobnych faktów nie okazywali nie
ufności. Ona jest aż nadto usprawiedliwioną." Pytam, 
czy naj zagorzalszy patryota polski mógłby śmielój i praw
dziwej przemawiać, z tą tylko różnieą, że prawda ta 
z ust Polaka przebrzmi ałaby bez znączenia, z pod pióra 
zaś Rosjanina robi wrażenie. Nie podobna mi streścić 
nader trafnśj argumentacyi, podbielonej w trzech listach 
do tegoż księcia W. na trzy części, posługującej się 
1 statystyka i literaturą i pewnikami moralnemi, a która 
ma wykazać słuszność tezy, postawionéj zaraz z góry w 
pierwszym liście: „że w obecnych okolicznościach było
by prawdziwàir-zgorizeniem ce serait un vrai scandale, 
gdyby Papież i Biskupi wprowadzili rosyjski język do 
łacińskiego rytuału, stanęliby bowiem po stronie tych naj
gorszych obyczajów księży katolickich, którzy chcąc przy
podobać s''ę rządowi, tę reformę samowolnie przyjęli."

Co do. O. Martinowa, to ten umieścił w kwestyi 
rosyjskiego języka obszerną rozprawę w Etudes religieu» 
ses przedrukowaną w obszernéj broszurze (in 8^0, str. 65) 
pod tytułem: De la langue russe dans le culte catolique. 
Lyon 1874. Rozprawa dzieli się na dwie części. Pierwsza i 
częśo od str. 1—33 zajmuje się historyą i statystyką Li« 
twy i krajów zabranych i wykazuje, w jak niesumienny 
sposób rząd rosyjski wyzyskiwał jedną i drugą,"aby}udo- 
wodnic potrzeby rosyjskiego języka w łacińsk rn rytuale. ; 
Częsc drugą (od str. 33—65) streszcza sam antor w tych sło- i 
wach: ....badaliśmy tę kwestyę (języka rosyjskiego w rytu- i 

w sobie i przekonaliśmy się, że jéjale łacińskim) samą

Jest
zgubnemi______ .__

Keścioja funestes aux âmes et fatales à la religion ca
tholique (str. 64.)“ Pytam znowu, któryż uczony poi- J 

.¿■8*'oryk !ub publicysta mógłby bardzićj gruntownie,
jaśniej, zwięźiśj obronić praw języka i wiary naszéj, i
jak to uczynił O. Martinów?...... Zostawmjż tedy tych ’
dwóch mężów na ich gruncie nar odowo • rosyjskim ; 
i umiejmy ocenić, jakie nam z zajmowanego przez sie
bie stanowiska wyświadczyli usługi. Niedaleka może i 
przyszłość okaże, że te ich bona officia będą nam bardzo ■ 
potrzebne, a na teraz zaś mogę was zapewnić, że robione 
na nowo przez Rosyą zabiegi uwieńczone zostały tylko zdję
ciem exkomnniki z kolegium peterburgskiego i przeniesie 
niem ks. biskupa Popiela z biskupstwa Pio 'kiego na 
kujawsko-włocławskie, a wszystkie inne pogłoski o za
warciu konkordatu lub jakichkolwiek układach Eosyi 
z Rzymem mają w sobie tyle prawdy, ile ma bajka 
o żelaznym wilku. Niedawno nawet czytałem na własne 
uczy list podsekretarza st nu, Arcybiskupa Palmiry, księ
dza Marini’ego, pisany przed kilkunastu dniami do 0. Mar
tinowa, w którym powiada, że wszelkie wieści o konkor- 
dac e lub jakichkolwiek układach Rosyi ze Stolicą św. 
pozbawione Bą wszelkiéj podstawy.

ońskiemu prefektowi Ducros z powodu jego zacho
wania się względem skazanego za fałszerstwo pry
watnych dokumentów agenta polićyi Bouvier’a. 
Minister spraw wewnętrznych bronił p. Durcos, 
kładąc na to przycisk, iż po wykryciu sprawy na
tychmiast Bouviera sądownie ścigano. Dalszy za
rzut lewicy wedle którego rząd wziął stronę Bo- 
capartystów z okazyi artykułu P a y s z dnia 1 
sierpnia, odparł pan Buifet twierdząc, iż rząd z 
praw przysługujących mu z powodu stanu oblęże
nia względem wszystkich stronnictw równy robi 
użytek i zauważył iż prasa radykalna często wy
stępuje przeciw zasadom spółecznym i religijnym; 
wogółe minister spraw wewnętrznych wyraża się 
z niezadowoleniem o artykułach dziennikarskich. 
Rząd nie powziął w tćj mierze żadnćj decyzyi, 
oświadczając, iż nie pozwoli na żadne zaczepki, 
przeciw konstytucyi wymierzone. Abovilla zapy
tuje czy rząd komunikuje Zgromadzeniu narodo
wemu dokumenty odnoszące się do układów z 
Egiptem i w sprawie hiszpańskiej, na co pan
Buffet odpowiada, że czyni, to o ile okoliczności 
pozwalają.

C arogr ó,d. 3 września. Magazynowicz do
nosi Wysokiej Porcie, iż został umocowanym do 
formalnego zaprzeczenia, jakoby książę Milan miał 
zamiar abdykzcyi. — Chakir Bey został miano
wany gubernatorem Hercegowiny.

Kragujewacz, 3 września. Skupczyna 
przyjęła entuzyastycznemi okrzykami wiadomość 
o utworzeniu nowego gabinetu; otworzenie skupczy 
ny 8 b. m.

i państwa 92,60 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa — — 
i płacono pruska 4 V, pet ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
. pruska 3’/, pet, pożyczka prera. 145,— płc. szlaskie 4 
i procent listy zastawne —płacono, polsk'ie 5° „ 

listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,50 płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit. A.

; »— płac, akcye górn-szląskiój kolei Żelazn. Lit',
i E. — — placom», akcje stałe starogardzki-peznańąk. 
i kolei żel. — — płc., akcye marchijsko pozn. koń i że

li®- 23 90 plac., banknoty zagraniczne —,— plac, re« 
syjskie banknoty 278,50 płc., Ostdentsebebaak 79,—' pic. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac. Wećhslerhank —
płać., K Wilecki, Potocki i .-s«. —,— pb.c.

Zyto: (pr. 20 eetiin.), wypowiedziano — cent.
cena wypow. 153,— marek, na wrzesień 153— marek, 
na wrzesień-październik 153,— marek, na jesień 154 ma
rek, październik-listopad 154— marek, listopad«grudzleń 

marek> grudzień-styczeń 156,— marek, na wiosna160,— m.
Oko wit a: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralles.

W-powiedziano — litrów, cena wypowiedz, 52,50 ma
rek, na miesiąc wrzesień 52,50 marek, na miesiąc pa
ździernik 52,40 marek, na miesiąc listopad 52,40 marek, 
na miesiąc grudzień 52,30 mar., na miesiąc styczeń 52,60 
marek, na miesiąc luty 52.90 marek, na miesiąc kwiecień- 
maj 54,20 marek.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki

miejscu okowita (bez beczki) 52,— m.
n «eu» Cargow» d. 3 wrześnią. W

piękn. średnia ordyn.
cena. 4»

50 kilogr. 10 50 9 10 8 10
50 „ 8 20 7 70 7 30 »,
50 „ 8 — 7 20 6 70 »»
50 „ 8 50 7 80 7 — »,
50 „ 1 40 1 30 1 20 »»

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W, Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę żo 
utrzymanie przy tyciu jednego z mych dzieci, tak żwa. 
néj „Revalenta Arabios“ (Revalesciére) zawdzięczani 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i Ciągle womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustawić nie chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona) zo: ta'a 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, ’drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardcin, z kataru plucowego i krtani oddechowéj, za
wrotu głowy i ścienienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — T'4 
nlica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraj«- (1918)

Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 
Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy« S, Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
hender.
Gdańsku i Karól Schnarcke, J. G. Amort. 
Katowicach) Jul. Zeleśnik.
Opolu t Teodor Konietzko.
BSaełborzut Józef Tanka.
Knniczut J. Mroczkowski.
Toruniut Hugon Claass.

przybyli do poznania.
Poznań, 3 września

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCU KI. Ostrowski i Sad« 
kowski z Królestwa Polskiego, Lewandowski z żo- 
ną z Łubowa, Taczanowski z Sypniewa, Sobieray- 
ski z Kopaniny, Karwowski z Królestwa Polskiego, 
Jaraczewski i Nower z Wągrówca, Dobrowolski z 
zoną z Rosyi, Parczewski z Królestwa Polskiego, 
Rutkowski z familią z Piotrkowic, Terenkoczy 
i Nowakowski ze Lwowa.

I1LSNERA HOTEL GARNI. Różycki z Drezna 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zyburski z Króle

stwa Polskiego.j

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
.* 0<f kilku lat rozpowszechniają się w Niemczech 

kró.iki francuzkie, t. z. lapins béliers, szare, zbliża« 
jąee ’się wielkością do zajęcy. Króliki te, których ho
dowla we Francyi a mianowicie w Normandyi, prawie 
jest ogólną, chowają się n nas bardzo dobrze, jak o tém 
przekonano się na ostatnićj wystawie królików w Darm
stadt, która się w przeszłą sobotę i dni następae odbyła 
w wielkiej tamtejszej oranżeryi. Króliki nadesłane były 
nadzwyczaj piękne i doborowe, odznaczały się zaś głównie 
wspomniane wyżej lapins béliers. Książę Schaumburg- 
L'ppe nadesłał ciekawe okazy królików, krzyżowanych 
z zająaąmi, t. z. leporydów, podobnych do zająay co do 
barwy, budowy tylnych skoków i postawy, a co do for
my głowy podobnych do królików. Zwracamy uwagę 
czytelników naszych na przykład Niemców i pytamy, 
czyby zaprowadzenie i rozpowszechnienie królików fran* 
ouskich i u nas nie dało się uskutecznić, mianowicie 
u wieśniaków. Nasz wieśniak rzadko może kupić sob.e 
mięsa, bo go na to nie stanie, czcmużby sobie nie miał 
chować królików, które się nader licznie mnożą, (samica 
ma często aż 11 młodych) i których mięso bardzo jest 
smaczne i jedzone bywa we Francyi we wszystkich kia« 
sach społeczeństwa. Chętnie byśmy się dowiedzieli czy 
juz nie zrobiono u nas prób jakich i czy się powiodły: 
jesteśmy bowiem przekonani, że utrzymanie królików nic 
by prawie wieśniaka nie kosztowało, a znaczne przynio
słoby korzyści. Naturalnie, że obywatele powinni zrobić 
początek i zaprowadzić je najprzód u siebie, jedną lub 
drugą parą obdarzyć wieśniaka a
a płatka. wszystko pójdzie jak

chorym siła i sdro- 
wie bez medycyną i lekarstw 

przez pokarm leczący:REYALESCIEKE X“"’
Od 88 lal zaditSi choroba nie oparła 

f»le temu prssy jemneniu pokarnioHl z«lro-
. 1 okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 

i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn- 
Iozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- 
dżemu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie giowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i woinitach nawet podczas 
cięzarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała reu« 
matyzme, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadaa medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdnją się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny »irzy i 
uniwersytecie w Marburga, radzcy medycznego doktora : 
Angelstoin, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze- 
Była Się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

bertyłikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
lipca Revalesr.iAfa Hu Barry zasteouie

- żywać

Telegram glełdtmj ki u r y era S*«- 
JKai&tńsiiScgO

Berlin dnia 3 września 
Not 1

1875 (Kursa końcowa)

Kol. eńs. kol. 110 25 110 75 Poz pro bk ak 
Berg Min. kol. 91 75 92 75 Ostd. Bank. 
Nadr March ko 81 — 81 50 Kwil. Potocki 
Gór szła- kil
-ellitAiC 142 50 142 50 

March poz kol 23 90 23 90 
Aus pół wschk 257 — 257 —
Aus. ak. kred 367 — 368 - 
Aus banknoty 181 65 181 60

Berlin dnia 3 wrześniaX1875.
Not 1

Pszenica silnie
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj

Olej rzep wyżćj 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita stale
w miejscuj *3 55 70 
Wrz ' 56 30
Wrz Paź 56»- • - U-

98 — 
79 — 
70 -

No(. 
98 - 
79 — 
67 —

Ostatnie telegramy.
Wersal, 3 września. Na posiedzeniu ko- 

misyi nieustsjącćj wywiązała się żwawa dyskusy» 
z powodu napaści lewicy, skierowanej przeciw ły-

~’ł . s&aamawttE

Obwieszczenie.
Do wydzierżawienia hotelu „de Ber 

lin“ w Poznaniu na przedmieściu św 
Marcina pod liczbą 165 i przy ulicy 
Wilhelmowskiój pod liczbą 3 położo
nego i do pozostałości po radzcy miej« 
skim Kasprze Kramarkiewiczu należą
cego na czas od 1 października 1875 
do Igo października 1878 r. wyzna
czony został termin na dzień
8 września rto. przed 

południem o godz. 1O, 
przed radzcą sądu powiatowego panem 
Fest w lokalu urzędowym wydziału 
drugiego tutejszego królewskiego sądu 
powiatowego przy ulicy Magazyńskićj 
pod liczbą 1.

Chęć zadzierżawienia mających za- 
pozywamy na ten termin z tern nad
mienieniem , iż warunki dzierżawne 
przejrzane być mogą przed terminem 
w dni zwyczajne w godzinach służbo« 
wych w biurze IIIB. przy ulicy Ma- 
gazyńskićj pod liczbą 1.

Poznań, dnia 21 lipca 1875. [1330J
Król, sąd powiatowy

Wydział II.

Antykwarnia
E. Caillera

Jposzukuje wszystkiego, co się 
odnosi do

Bracławw,
herbu Dębno,

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
unt po 2214 sgr. poleca

w n. o s c i a n i e.

O 1 KL
Poznańskie 3sj, pet. listy zastawne -,— płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast 95,20 płc., pozn. 
listy rentowe S7,— płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
98— pic., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. o pet. obligacye powiatowe 101,25 plac., p-nzo 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —,— plac., poznańskie 
47,pet obligacye powiatowe 98,50 płac., pozn. 4 pot obli, 
gacye miejskie U. emis. — piać., poznańskie 5pct. obli- 
gacyc miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu

Bonn, 10 lipca 1852. ¿evalescićre du »aai
we Wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać j“ćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco w ich 

, i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca mcdyc i y 
; i członek kilku Towarzystw uczonych.
I z- i0’, ^>^9' Teschner, słuchacz w wyż-
| szej szkole handlowśj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
I pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

205 — 
2lO — 
220

155 50
156
160 50

6l 50 
65 75

Kw Maj 56 50

Szczecin dnia 3 września 1875. 
Not 1

Poz sprit ac to — — _ — 
Wróci disk bk 71 — 71 25 
Szląstow b ¡ow, 95 75 96 25 
Diskom udziały 153 76 154 — 
Dormun. Unia 14 75 14 — 
Laurahiitte 91 25 92 —

(Kursa końcowe.)
Not 1 

163 — 
100 

14000

100 10
92 80 
95 20 
97 — 

486 50 
175 50 
119 25 
72 — 
99 75 
35 10 
27 50 
71 75 

278 50 
66 50

(Kursa końcowe.)
Not 1

Owies wrzesień 163 —
207 — Wypow żyta 100
213 — 
222 —

Wypowokow 10000
Kapitały
Galicyany 99 40

157 50 Pr pap państ 92 80
158 — Póz 4%lis zast 95 20
162 — Poz list rent 97 40

Kolśj Państw 486 —
— Lombardy 175 —
60 — Austr los 1860 119 50
65 25 Włochy 72 —

Amerykany 99 90
55 60 Turki 35 —
55 70 7 *4. % Rumuńs 27 —
55 60 Pol lik lis zas 71 40
50 20 Rosyjs bknot 377 90

Srb renty austr 66 50

Pszenica słabo 
Wrz Paź 
Paź Lis ]
Kw Maj 

ZytoJ słabo 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj

206 - 
209 — 
218 —

152 —
153 - 
158 —

209 50
Olej rzepi wyżej 

Wrz Paź 6'1
211 50 Kw Maj 63
220 — Okowita stale

153
w miejs 52 80

— Wrz Paź 53 _
54 5 Kw Maj 55 20

159 50

58 — 
57 —

52 50 
52 30 
52 —

Do dozoru i pomocy w nau- , 
kach przy chłopcach uczęszczających 
do miejscowych szkół gimn. lub real, 
poleca się człowiek stateczny z wy
kształceniem gimnazyalnóm pod bar
dzo korzystnemi warunkami. Bliższ. 
szczegółów udzieli się na listy frank. 
Poznań postlagernd sub littera A.

[1390]

Petroleum
najlepsze

13 filtrów za i talar
poleca [1398]

K. ¡Wcibwsld

Niebieski kamy- 
szek

de zaprawy pszenicy
najlepszego gatunku poleca

R Barahwski
w Bazarze. [1397J

Pszenicę Ko- 
stromską

poleca do siewu Dom. 
SfOlSC p. Srebrną Górą. 
Cena za centnar 10 sgr. 

wyżej ceny najwyższej tar
gowej poznańskiej. [1337]

Wir- Losów na loteryn na

Szpital
dla chorych w powiecie gdaúskim,

Múncl ciągnieniu irá 18 paíflrániía i lii nasi,
dostać można w ekspedycji Kuryera Poznai- 
slüe§& po 1 tal. Zamiejscowi z dołączeniem 1 sgr 
6 fen, za portoryum każdego losu.

w Bazarze.

Codziennie

świeże masło
poleca (670)

Mleczarnia
orzy ul. św. Marcina No. 13.

AuerbacK 
JPoseik

Wagi decymałne,
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki ) .
Zgrzebła f (^^‘t ^oni’

poleca (607)

3. J. Auerbach.

Hamburgskie
El Conde de Nesselrode tysiąc po 20 tal
La Bouquet » 25 n
La Julietta V 30 n
La Resolution n 30 n
El Bomeguin n 30 u
La Integridad » 40 >5
Paulina Lucca n 45
Zuñíala » 60 n
Figaro 60 n

ja« u te-

PAPIEROSY
z fabryk Sulima. Weliera i Leśnika, polecam 
względom Szanownćj Publiczności. (1403)

S. Szymański,
Skład cygar, tjtonin, papierosów i tabaki,

Wodna ulica 89,
naprzeciw puszŁarza Iloffmana.

Nakładem Ludwika Gayilera. — Czcionkami L, Mertbaoha,

Psakładem Łndwika jRerzboeho w Poznaniu
wyszło i jest do nabycia:
Sabowski Władysław. Dwie. Komedya, m. 2,25.
Sulter Praktyczna uprawa chmielu. Za przyzwoleniem autora z niemiec-

Z T°tab!k?yein ma 2 50 k P°1Ski przełożył F> W' z Bukowskiego.

Samter Dr. med J. Baterya Greneta i jój znaczenie w zastósowaniu gal- 
wamzmu do operaeyi chirurgicz., m. 0,75.

Selierer Dr. Teodor. O!ciec Św. Uwagi nad posłannictwem i zasługami papie- 
o . ?tW8^ Z "8?«B8kieKO przełożył na język polski ks. Fr. W., m. 1,50.
»enuster Dr. Dzieje starego i nowego testamentu dla szkól katolickich 

z 112 obrazkami i z mapami Palestyny i Egiptu, które na jeżyk 
2aL.Z.<iZ n,eEI[eck,e&o przełożył X. F. Kozłowski. Wydanie trzynaste.
Szt-ólne wydanie m. 0,60, opraw, m. 0,80.

Skarg» X. Pioti\ Kazania sejmowe. Podług wydania kazań przygodnych 
i innych X. Piotra Skargi z r. 1610, m. 1. f J

Skórzewski hr. Stanisław. N-jwżniejsze prawa tyczące się Wielkiego 
Ks. Poznańskiego, m. 2,50. -tu s

mm, 6 i. I
sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
KZeilei-łi wielki transport

świeżo <Io)nycli

krów z
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(1400) handlarz bydła.

cielętami
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